
Koło sportoire

„Start" nr 12
—  zdobywcą pucharu 
„Sztandaru Młodych”

ŁOD£ (In f. w |f). Kom isja sę­
dziowska  biegu przełajow ego  
o puchar „S ztandaru  M ło­
dych“ . k tó ry  odbył się w  nie­

dziele. zakończy ła  swe prace  
dopiero  we w to re k , w skutek  
skom plikow anej p rocedury  
obliczania w yn ikó w  dla usta­
lenia kolejności m iejsc w  kon­
ku ren c ji zespołowej. Jak w y ­
n ika z obliczeń — d ru ży n o ­
we zw ycięstw a w  poszezegól* 
nyeh konkurenc jach  odnieśli:

Bieg na 500 m. Juniorek — 
szkoła TPD n r X I — 724 pkt.

800 m . kobiet — DMR przy  
Zakładach Im . J. M arch lew ­
skiego — 271 pkt.

1000 m. Juniorów — szko­
ła TPD nr XV — 547 pkt.

3000 m. m ężczyzn — Koło 
^  1® Z$ „ S p a rta “ — 1200 
pkt.

W punktac ji ogólnej n a j­
w iększa ilość punktów  zdo­
byli sportow cy zrzeszenia  
sportowego „S ta rt“ — koło nr 
12 — 1591 pkt. Tym samym  
puchar red akc ji „S ztandaru  
M łodych“ p rze jm u je  na w łas­
ność koło sportow e n r 12 
„S ta rt“ .

P uchar I nagrody wręczone  
zostaną w  Zarządzie Łódzkim  
Z.M.P.

DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
MtODYCH
ORGAN ZARZĄDU

Nr 84 (1534) B Warszawa, piątek 8 kwietnia 1955 r. Cena 20 groszy

Zagłębiły się lemiesze pługów

Chłopi Stanisławowa ruszyli
do prac wiosennych

ic te k o p a ln iB o b r e k “  4)

Bałagan i marnotrawstwo
czyli jeszcze raz o oddziale 9-A

województwach. Najbardziej zaawansowane 
I Indywidualne w województwach wroclaw-

Slewy wlaienne rozpoczęte Jut we w«y*tkleh 
w »lewach sq PGR-y, go»podar»twa zespołowe
»kim, zielonogórskim, opolskim I krakowskim.

W woj. wrocławskim o zakończeniu siewów zameldowały 4 pierwsze spółdzielnie produkcyj­
ne: Wilków Wielki, Przystronle, Jezlerezyce I Dzierżoniów II w pow. Dzlerłonlów.

Natomiast w województwach: koszalińskim, białostockim, olsztyńskim, gdańskim do siewów 
przystąpiły tylko nieliczne gospodarstwa niektórych powiatów.

:

É É T  JÊSÊÊÊUL

Trakto rzysta  j. P O M -u Dąbrowa (w o j, opolski?) P iotr Toruński zobo- 
" l:i7'al na Obsługiwanym prze* siebie traktorze „Ursus“ , na któ- 
r.) m przejeździł 7 tys. rob/godz. przejechał: bez rem ontu dalsze 
s tys. rob Rodź. oraz wykonać SM hektarów  orki Średniej, zaoszczę­
dzając przy tym  1 kg paliwa na każdym hektarze. W pierwszym  
dniu pracy zaorał 4,5 hektara  w następnym zaś do południa w y ­
konał ku ltyw ac je  7 hektarów .
Na zdjęciu: Toruński w czasie e rk i wiosennej

LODŹ (Kor. w l.). Nad pola- 
i ml należącymi do gospodarzy 
! zc wsi Stanisławów Stary, gro­
mada Kazimierz, pow. łódzkie­
go, wieje suchy ciepły wiatr, 
który wspólnie z. pierwszymi 
promieniami wiosennego słoń- 

, ca osusza podmokłą gleby. W 
miejscach górzystych i osuszo­
nych przez w iatr gospodarze 
przystąpili do wiosennych ro­
bót.

Stary doświadczony gospo­
darz Edward Snarski, |eden z 
pierwszych w Stanisławowie 
wyszedł w pole i rozpoczął 
orkę.

Stary Snarski, mimo późnej 
wiosny i opóźnionego rozpoczę­
cia pracy w polu zdołał już 
z włókować i zhronować prze­
szło I ha. Ten doświadczony 
gospodarz dba nie tylko o 
właściwe nawożenie uprawia­
nej przez siebie ziemi, lecz 
skrupulatnie przeprowadza do­
świadczenia z nowymi, nie bu­
dowanymi dotychczas we wsi 
rodzajami zbóż. .leszcze jesio­
nią Snarski zasiał na obszarze

Delegacje robotników 
z Francji i NRD 

przybył? do Polski
W celu omówienia przygoto­

wań do Ogólnoeuropejskiej 
K on ferencji Robotniczej prze­
c iw ko rem ilita ryzac ji Niemiec 
zachodnich, załogi szeregu za­
kładów  pracy zaprosiły do sie­
bie delegacje robotników  z po­
krewnych im  fab ryk  z F ranc ji 
i NRD.

Do woj. staliriogrodzkiego 
przybyła delegacja, w  skład 
k tóre j wchodzą: górnicy z ko­
palni im. Karola Liebknechta 
w Saksonii M ü lle r i Lobig oraz 
przedstawiciele francuskiego \ 
Zw. Zaw. G órników  Okręgu i 
Lens — Augustin Demaret. j 

Na zaproszenie załogi Fabry- j 
k i Samochodów Ciężarowych w i 
Starachowicach przybyli do 
tych zakładów: delegat załogi [ 
Fabryki Renault w Paryżu, ak- \ 
tyw ista  CGT — Durand oraz |

W Zak ład a ch  W y tw ó rc z y c h  
T ra n s fo rm a to ró w  M -3 w  Ł o ­
dzi coraz pow szechn ie j stoso­
wane są p rzod u jące  m e tody  
p racy . R o zw ija  s1q ru ch  ra c jo ­
n a liz a to rs k i. P rz o d o w n ic y  p ra ­
cy  Z M P -o w c y  Józef J a n ik  1 
M iro s ła w  R ein  z ło ż y li ju ż  sze­
reg w n io s k ó w  ra c jo n a liz a to r­
skich. M ięd zy  in n y m i w n iosek 
dotyczący s k ró cen ia  ś ru b  zac i­
skow ych  p rz y  tra n s fo rm a to ­
rach h a rto w n ic z y c h  o raz  za­
m ia n y  p rz e c iw n a k rę te k  m o­
s iężnych na żelazne. W n iosk i 
te da ją  dużą oszczędność m e­
ta li k o lo ro w y c h .
Na z d ję c iu : M iro s ła w  R ein i 
Józef J a n ik  p rz y  łączen iu  

tra n s fo rm a to ra
F o to : C A F

W  swej poprzedniej kores- oddział 
pondencji podałem dwa głosy— 
brygadzisty tow. Kabaczyńskle- 
go i dyrektora kopalni „B o­
brek“ , tow. Balenstedta — któ­
rzy m ów ili o przyczynach nie­
wykonyw ania przez oddział 9-A 
planu za pierwszy kw arta)
1955 r.

Rozpoczął się nowy kwarta).
I M inęło sześć pierwszych dni 
I kw ie tn ia , w czasie których 
oddz. 9-A w  dalszym ciągu nie 
w ykonu je planów dziennych. 
Postanowiłem zjechać tam, aby 
porozmawiać z ludźm i, aby zo­
baczyć ja k  wygląda sprawa 
transportu.

K ie row n ictw o oddziału tw ie r­
dzi, że jedną z głównych przy­
czyn niewykonyw ania planu 
jest zły stan taśm, które często 
się rwą, co uniem ożliw ia trans­
portowanie urobionego węgla.
Ale... oto np. na chódniku mię- 
dzyścianowym do ściany 415 
taśmociąg zawalony jest wę­
glem, konstrukcja jest zapad­
nięta i pogięta, ro lk i nieczynne.
Nic też dziwnego, że w  te j sy­
tuacji taśma wlokąc się po b ry ­
tach węgla raz za razem pęka.
G órnicy n iejednokrotn ie — i 
ja k  dotychczas bez skutku — 
zwracali uwagę dozorowi, że 
taśmociąg należy oczyścić i 
zreperować konstrukcję, a w te­
dy taśmy nie będą pękały. W 
tak ie j sytuacji nie pomogą na­
wet nowe taśmy, które oddział 
ostatnio otrzym ał — eksploato­
wane w  podobnych warunkach 
bardzo szybko zaczną się rwać.

Drugą przyczyną, dla k tóre j

nie w ykonu je swych 
planów, *ą częste zawały (ob­
ryw anie się stropów lub obsu­
wanie ścian). Spowodowane 
jest to przede wszystkim  zlą 
obudową. Transport z powodu 
niskich chodników jest bardzo 
utrudniony, toteż górnicy cią­
gle narzekają, że nie m ają na 
czas m ateria łu do obudowy. A le 
są inne przyczyny, które bar­
dzo poważnie u trudn ia ją  trans­
port m ateriałów . Praw ie wszy-

Sesja naukowa 
PAN

zakończyła obrady
6 hm, sesja naukowa Pol­

skiej Akademii Nauk poświę­
cona problemowi bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie za­
kończyła 4-dniowe obrady. 
Ostatni dzień sesji poświęcony 
byt omówieniu zagadnienia: bez­
pieczeństwo Europy •— a spra­
wa Niemiec. Referat wygłoszo­
ny na ten temat opracowali 
profesorowie Uniwersytetu Po­
znańskiego — A. Klafkowskl 1 
W. Morawlccki.

Referenci, w  oparciu o w n i-
stkie chodnik i oddziału od w ie- j k liw ą  analizę odnośnych kon-
lu tygodni, a niektóre chodni­
k i od w ielu miesięcy zawalone

w encji i traktatów ’ międzyna­
rodowych, wskazali na ścisły

są dziesiątkam i ton zepsutej i i związek istn ie jący pomiędzy
przeznaczonej na złom żelaznej 
obudowy, stempli żelaznych itp.

problemem niem ieckim  a kwe­
stią bezpieczeństwa zbiorowego

Pośród b ry ł węgla poniewie- j w  Europie, 
ra ją się przeznaczone rlo napra- : Następnie zaję li się oni pro- 
wy ro lk i, na których brak, od- 1 blemem rem ilita ryzac ji Niemiec 
dział bardzo narzeka. W chód- | zachodnich. Rem iłitaryzacja ta
nikach od w ie lu  tygodni leżą stw ie rdz ili referenci — jest
porzucone, a przeznaczone do j w yn ik iem  odstąpienia przez mo- 
naprawy trzy s iln ik i i dwa na- j carstwa zachodnie od zasady, 
pędy do taśmociągu oraz. „G w ią - i że problem Niemiec trzeba 
zda“  i łańcuch „Pancera“  (prze- i traktować i rozwiązywać w ś ri- 
nośnika pancernego). Powoduje j  słyną związku ze sprawą bez,- 
to nie ty lko  ogromne straty ! pieczeństwa zbiorowego w F,u- 
m aterialne — złom, który żale- I ropie. Zamiast tego, mocarstwa 
ga chodniki, powinien dawno I zachodnie przyjęty zasadę prze- 
już znaleźć-się w hutach, a s il- ciwną — zasadę traktow ania 
n ik ł przeznaczone do naprawy i 9Prawy Niefniec jako składnika 
niszczeją w zwałach kamienia ; s" 'e j po lityk i antyradzieckie j, 
i biocie. Te właśnie zawalone ! w . , ten sposób rem iłita ryzacja  
żelastwem chodniki w  bardzo j N iem ieckie j Republik i Fede- 
poważnym stopniu u trudn ia ją  ! ra lne! sta!a się częścią po lityk i

Delegacja austriacka
udaje się 

do Moskw/

przedstawiciel załogi Zakładów 
1,5 ara 20 kg. żyta pastewne- ¡Samochodowych w Zwikal
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CAF — fot. Celle

Do młodych
z Państwowych Ośrodków 

Maszynowych
ZBLIŻA się okres corocznego ważnego egzaminu za­

łóg POM w całym kraju, okres wiosennych siewów. 
Od sprawnego I szybkiego przeprowadzenia siewów 

zależeć będą przyszłe plony spółdzielni produkcyjnych Ich 
rozwój ilościowy 1 gospodarczy. Każda bowiem dobra 
spółdzielnia produkcyjna jest najlepszym propagatorem 
nowego socjalistycznego sposobu gospodarowania w swo­
jej okolicy.

-IV walce o rozwój  spółdzielni - p rodukcy jne j dęcydu- 
,’nrą rolę odgrywają POM, awangarda w a lk i  o socjaH- 
* tyczna przebudowę wsi“  — powiedziała tow. Jaworska 
na I I  Zjeżdzie ZMP.

„Szybko i sprawnie przeprowadzimy siewy" _ zapew­
niała pracownicy POM z Chojnowa- Wierzymy lm, bo prze­
cież szybko i sprawnie przeprowadzili remonty maszyn 
Pnmowcy z Chojnowa pytają w błyskawicy — Bryga-
dźlolni""*’ t)fWUrr7ylei Jn* * wói Votowy sprzęt do spót-

Cz.y jesteś gotów do rozpoczęcia pracy na spółdziel­
czym polu czy maszyny Twoje są dobrze wyremontowane 
' " <• * ro7  im awaria w pierwszym dniu pracy siewnej? 
Każda tska awaria to woda na młyn dla naszych wro­
gów. Zle wyremontowane, co chwila psujące sie maszyny 
nie tylko złoszczą spółdzielców, ale przez opóźnienie prać 
pniowych zmniejszają wydatnie dochody spółdzielni.

Wam, młodzi towarzysze z POM-ów, zostały powierzone 
«•»nile maszyny. Nie mamy Ich jeszcze pod dostatkiem, 
każda z nieb zbudowana jest wysiłkiem całego narodu, 
każda z nich jest dowodem 1 sflą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

O znaczeniu mechanizacji rolnictwa pisał Lenin:
„Gdybyśmy mogli dostarczyć ju tro  100 tysięcy p ie rw ­

szorzędnych. traktorów, zaopatrzyć je w  benzynę, zaopa­
trzyć je w maszynistów to średniak powiedziałby: „ j e ­
stem za komuną“  (Referat o pracy na wsi).

Praca Wasza jest trudna. Może być tak, że po kilka­
naście godzin na dobę nic będziecie schodzić z traktora, 
może być tak, żc trzeba będzie pracować mimo natrętnie 
szemrzącego deszczu. Ale każda praca kształtuje 1 uszla­
chetnia człowieka, jeśli służy dobru Ojczyzny i je­
żeli wykonana jest sumiennie 1 dobrze. Starajcie się, 
"by Wasza praca była wykonywana doskonale, włożony 
w nią trud będzie kw itł złotymi łanami na spółdziel­
czych polach 1 wzrostem męstwa I radości w Waszych 
sercach.

< » wieczór zapyta Was przewodniczący spółdzielni lic 
zasialiście, co wieczór przyjdą spółdzielcy obejrzeć Jak 
ło robicie. Będą wypowiadali swoje zdanie na temat go­
spodarki. przyjdą chłopi Indywidualni, aby przy Was za­
stanawiać się głośno czy słusznie robią pozostając poza 
kolektywem, czasem przyjdzie wróg, by zrobić wywiad 
dla swoich celów, lub wydrwić. Starajcie się pomóc spół­
d z ie lc o m  w Ich troskach. Zainteresujcie się czy w Waszej 
s p ó łd z ie ln i przestrzega się statutu. D y s k u łu le ie  z nieprze- 
konanymi. Odpierajcie drwiny wroga. Bądźcie dobrymi 
agitatorami spółdzielczości. *
skb,7k7;dcml7al1p ''Si ę<'y Poza swoim POM-ow-
dzleża (<-i Jadziecie pracować 1 bawić się z mlo-
od m lo ij  „ ' stanie Wasza brygada. Nie strońcie
jego pozycji na wsi* Z ^ P Pomóie i°  mu »  "mocnieniu

go czechnickiego, które przyjęć 
lo się dobrze w nowych wa- 

j runkach.
Podobnie _ jak Snarski do 

prac wiosennych w polu przy­
stąpili już inni gospodarze ze 
wsi Stanisławów Stary. Są to: 
Józef Ratajczyk i Marian Cze­
chowicz, którzy kończą na 
swych polach włókowanie i 
bronowanie oraz Teofil Milcza­
rek i Władysław Feliniak, któ­
rzy przygotowują ziemię do sie. 
wu pszenicy jarej.

Tak jak w latach ubiegłych 
i w roku bieżącym część go­
spodarzy — w ramach pomocy 
sąsiedzkiej — wykona prace 
wiosenne w polu starcom i wdo­
wom. Np. wdowie Janinie Ol­
szyńskiej z Kazimierza zaofia­
rowali pomoc sąsiedzi Paweł 
Duszyński, Antoni Zasina i 
Bolesław Bialnsiński, zaś wdo­
wie Zofii Szpruch ze Zdziecho- 
wa dopomogą w zagospodaro­
waniu nie uprawianej jeszcze 
ziemi Edward Bednarek, Wła­
dysław Mielczarek i Jan Du­
dziński.

Gorzej natomiast przedsta­
wia się we wsi Stanisławów 
-Stary gospodarka siewnikami. 
Wprawdzie dla przyśpieszenia 
siewów gospodarze wsi otrzy- { 
mali dwa .siewniki z GOM-u w j 
Kazimierzu lecz. trzy siewniki j 
należące do gospodarzy stoją j 
nieczynne z powodu braku nie- I 
których części. M. KOZAK i

Rychter.
W łókniarze Lodzi 1 P io trko ­

wa podejmują w swych zakła­
dach przedstaw icieli w łókn iarzy 
francuskich i NRD. W skład 
delegacji wchodzą: przędzalnik 
z Rouen — Sarary oraz prze­
wodniczący rady zakładowej z 
przędzalni bawełny z Fiedens- 
dorf — Janchen.

WIEDEŃ. 5 bm. rząd austrlac- 
” 1 ! k i m ianował członków delegacji 

rządowej, która uda się 11 
kw ietn ia do Moskwy w eelu 
przeprowadzenia oficjalnych 
rozmów z rządem radzieckim.

Na czcle^delcgac.ji stoi kan­
clerz federalny Raab. W je j 
skład wchodzą wicekanclerz 
Schaerf, austriacki m in ister 
spraw zagranicznych F ig i i se­
kretarz stanu Kreisky.

l e l i  A - l e c i e

920 zespołów  W arszaw y 
w a lc zy  o p ra w o  w ystęp u
na fe s tiw a lo w ych  estradach

W ARSZAW A (obsl. wt.). Przez sceny warszawskich domów 
ku ltu ry  1 św ie tlic  przewinęło się już sporo amatorskich ze­
społów artystycznych, uczestniczących w dzielnicowych e lim i­
nacjach przedfcstiwalowych. Występy zespołów w yw o łu ją  wie­
le wzruszeń u warszawskiej publiczności, która praw ie zaw­
sze po brzegi w ypełn ia salę.

W Warszawie w okresie przy­
gotowań do Festiwalu amator­
ski ruch znacznie się ożyw ił. O 
ile w  roku ubiegłym do dz ie ln i­
cowych e lim inacji przystąpiło 
420 zespołów, to w  br. bierze 
w nich udział 920 zespołów.

Jeżeli chodzi o dobór reper­
tuaru, to można mieć pretensje 
d o . wielu zespołów, które za­
pomniały, że Warszawa ma też 
swój folklor i, że zespoły -war­
szawskie mają obowiązek zapo­
znać uczestników Festiwalu z 
pięknem naszego regionu, ze 
starymi warszawskimi piosen­
kami i tańcami. *

Nie inaczej przedstawia »lę 
sprawa z zespołami tea tra lny­
mi. Od tak trudnych do w yko­
nania pozycji ja k  „Dom na 
T w arde j“ , „Pensja pani La tte r“ ,

| „ Im ien iny  pana dyrekto ra“ , 
„Ś luby panieńskie“ , aż się roi. 
Krąży takie  powiedzonko w 
Warszawie, że czego zawodowy 
tea tr nie po tra fi zagrać — to 
na pewno potrafi.., zespół ama­
torski.

K ilk u  zespołom udało się 
przygotować program związany 
tematycznie z Warszawą. Ze­
spół pieśni i tańca ze szkoły 
podstawowej n r 62 przygotował 
np. ciekawe obrazki z dawnej 
Warszawy. W czasie występów 
tego zespołu płyną przyśpiewki 
z przed stu lat, przemawia w 
nich stary Czerniaków. Jak 
bardzo przem awiają do serca 
warszawianina takie  właśnie 
obrazki świadczy fakt, że pu­
bliczność spraw iła  zespołowi 
niemałą owację.

T rudno nie wspomnieć o ze­
spole chóralnym  Zakładów im. 
Róży Luksemburg, k tó ry  pięk­
nie śpiewał „W arszawski 
w ia tr“ . Zasługuje na uznanie

i tak n ie ła tw y transport mate­
ria łów  do obudowy.

W oddziale 9-A pracuje bar­
dzo dużo młodzieży, w  tym  w ie­
lu zetempowców aktyw istów .
Zetempowcy tego oddziału ma- | ""tyczące systemu 
ją wiele uwag dotyczących or- | 
ganizacji pracy w tym oddziale.

Zarząd ZM P kopalni „B obrek“ 
pomyśli chyba o tym , aby jak  
najszybciej założyć w  oddziale 
9-A kolo i grupy ZMP-owskie,

zagranicznej Stanów Zjednoczo­
nych — bezprawnej p o lityk i 
„z pozycji s iły “ ,

W konk luz ji referenci wska­
zali, że propozycje radzieckie, 

bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
u ła tw ia ją  rozwiązanie proble­
mu niemieckiego. Zrealizowanie 
tych propozycji położyłoby kres 
rczbiciu Europy na przeciw­
stawne ugrupowania, przyzna­
łoby równoprawne miejsce w

oraz zorganizować naradę m ło- j systemie bezpieczeństwa pań
dzieży na tym  oddziale, aby 
omówić, w ja k i sposób m ło­
dzież lepiej, niż dotychczas po­
może w walce o wykonanie 
planu oraz w  zwalczaniu wszel­
kiego m arnotrawstwa i bałaga­
nu. Sprawami tym i n iew ą tp li­
w ie zajm ie się również dyrek­
cja kopalni i k ie row n ictw o od­
działu,

M. GÓRSKI

stwu niemieckiemu, uniem ożli­
w ia jąc jednocześnie odrodze­
nie m ilita ryzm u niemieckiego. 

Po zakończeniu dyskus ji. od­
było  się końcowe posiedzenie 
sesji, którem u przewodniczył 
Prezes PAN — prof. J. Dem­
bowski. Na posiedzeniu tym  
uczeni zagraniczni podkreślali 
zgodnie póważne znaczenie se­
s ji dla sprawy pokoju.

m i
i t e

I We Francji rozpoczyna się
kampania popularyzacji 

haseł i celów Festiwalu
PARYŻ. IV piątek, 8 bm. w Montrouge pod Paryżem zbiera 

się V Krajowy Kongres Republikańskiego Związku Młodzie­
ży Francuskiej, na którym m. in. mają być omówione przy­
gotowania do Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Warszawie.
Związek przygotowuje obec- 

f  nie szeroką kampanię popúla­
la ryzacji ha.se! i celów Festiwa­
l i  lu, w ie lką  akcję młodzieży 
Ć F rancji w obronie pokoju i 

¡4 szczęśliwszej przyszłości. Walka 
|ć o zapewnienie młodzieży, która ¡ 
¡ 4 kończy szkoły podstawowe, swo- ¡ 
¡ 4 bodnego wyboru zawodu, o po- 
¡4 prawę w arunków  bytu mlo- 
\4 dych robotników, o stworzenie 
¡4 dla całej młodzieży w arunków  
4 do rozwoju fizycznego — oto 
4 niektóre spośród zadań, jakie  
4 stawia sobie Związek,
4

dzi artyści Algeru nakręcili 
film dokumentarny o życiu 
młodego pokolenia w tym kra­
ju. Zamierzają oni przywieźć 
ten film do Warszawy.

Ä ~ ! e 1 d7,a'a,noi"ł-
Unie mus

siei nheennś«! Ia W oplanów  wymaga czę-
Sle¿ , ® T c agronoma i zootechnika

spółdzielnie, ale rok "'»«’¡odzają swoje
sie wiosennych dni. R eajÎLc a aK™pla^ ^  ^t l r i  nhf>fnn¿i’l n»..—  ... • * R *ne

M ło d z ie ż  w  spółdzielniach.
M io d z ie /  całej Polski przygotowuje się do przyjęcia ty­

sięcy przyjaciół z całego świata. Przyjadą Hindusi k tó r^
I Z  L i rr Wa* nLe 80cha™‘ - p rz e d z ie  młodzież 

k '  \ 7 ‘VC ’ * dz,c fa k to ry  posiadają w
swych lękach wyzyskiwacze, przy.jcdzie młodzież z kra ju  
zwycięskiego socjalizmu, chcemy k .h wszystkich powitać 
nowym i osiągnięciami w każdej dzlędzinie naszego życia. 
Wy ich powitacie w iększym i plonami naszych pól, wzro­
stem dobrobytu naszych wsi i setkami nowych spółdzielni 
produkcyjnych...

r tA'
4 W dniach od 1 maja do 13 
4 czerwca w departamencie Bou- 
4 ches-du-Rhone ma odbyć się 
4 w ie lk i festiwal młodzieżowych 
4 zespołów artystycznych i spor- 
4 towych. Najlepsze z zespołów 
4 wezmą udział w Festiwalu war- 
4 szawskim.

Jh
t  PARYŻ. Jak donoszą z A lge-
* ru, do Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów przygo- 
\  towuje się tam szereg zespołów 
i  tanecznych i śpiewaczych. Po- 
’  każą one na Festiwalu piękne 

ludowe tańce afrykańskie, Mlo-

Na rozkaz Atlenauera
zakazano

spotkania młodzieży 
Niemiec zacti. i NRD
BERLIN . Jak podaje a- 

geneja ADN, rząd kra jow y 
zachodnio - niemieckiego 
k ra ju  Nadrenia-Palatynat 
zakazał na polecenie Ade- 
nauera spotkania między 
młodzieżą Niemiec zachod­
nich a modzieżą NRD, któ­
ro m iało się odbyć HI bm.

W spotkaniu tym  miało 
wziąć udział 10 tysięcy 
młodzieży z NRD I 12 tysię­
cy młodzieży należącej do 
różnych organizacji Niemiec 
zachodnich. M ia ło być to 
największe od 1945 r. spot­
kanie między młodzieżą 
obu części Niemiec.

Czy wiecie k im  jest ta 
uśmiechnięta trójka, oto­
czona gromadką dziew­
cząt? To młodzi nauczy­
ciele: Danusia Zawi erta 
(od lewej) oraz rodzeństwo 
Zofia  i  Zygmunt Drozdo­
wie ze Szkoły Podstawo­
w e j w  Bierutowie. W tym  
roku obchodzą oni 10-le- 
cie swego pobytu na Zie­
miach Odzyskanych. Wte­
dy, przed 10-ciu laty, oni 
sami uczęszczali jeszcze do 
szkoły, tej samej, w k tó ­
re j obecnie uczą. Wówczas 
nie wiedziel i jeszcze do­
k ładnie k im  będą to p rzy­
szłości, ani gdzie będą p ra ­
cować. Nic dziwnego. Z y ­
gmunt m ia ł wtedy... 9 lat. 
Niewiele starsze były Da­
nusia i  Zosia.

To, że w yb ra l i  piękny  
zawód nauczyciela jest w 
pierwszym rzędzie zasługą 
ich nauczycielki i wycho­
wawczyni, a obcenie k ie­
rowniczk i szkoły w  . Bie­
rutow ie  — Heleny Maks. 
Ona była dla nich wzo­
rem i  przykładem kiedy  
by l i  dziećmi. Ona też po­
radziła im, jaką wybrać  
drogę życia.

Obecnie Danusia Za- 
wierta  i Zosia Drozd stu­
d iu ją  już zaocznie na 
wyższych uczelniach, a 
Zygmunt, k tóry jest prze­
wodn ik iem  drużyny, koń­
czy w tym roku zaocznie 
Państwowe Liceum Peda­
gogiczne toć Wrocławiu. 
Pokochali Ziemie Odzy­
skane i z całych sił p ra ­
cują aby uczynić je jesz­
cze bogatsze i piękniejsze.

U. IV.
Foto: Rudolf  Szerf

Chuliganów -  morderców
m u s i s p o tk a ć

zasłużona kara
Późnym wieczorem w dniu 3(1. I I I ,  br, mieszkańców Prud­

nika 1 okolic; obiegła wstrząsająca wiadomość. Ofiarą roz­
wydrzonym chuliganów padł zetempowlee, instruktor ¡ża­
rzą d u Powiatowego ZM P w Prudniku tow. Kazimierz Blszko- 
wicckł, który na skutek odniesionych obrażeń z m a r ł w szpi­
talu.

nu.
bfiarność, dyscyplina członków i ' a w  P rudniku, w  dw ie godzi-

Od dłuższego Już czasu na
dworcu kole jowym  w  P rudn i­
ku, rozwydrzeni bezkarnością 
chuligani dokonywali różnych 
wyczynów. Parę miesięcy temu 
pobili oni instrukto ra  ZP ZM P 
w  Prudniku Józefa Kowalcze, 
k tó ry  usiłow ał nakłonić ich do 
zachowania spokoju — na sku­
tek odniesionych obrażeń prze­
leżał on 3 miesiące w  szpitalu. 
Fakty te ■ nie sk łon iły  jednak 
organów MO i SOK-u do ener­
giczniejszej w a lk i z chuligana­
mi.

30. I I I .  br. na dworcu ko le jo­
w ym  w  P rudniku instrukto rzy 
ZP ZM P W ładysław Szepelady 
i Kazim ierz B iszkowiecki za­
uw ażyli sporą grupę pijanych 
chuliganów, zakłócających spo­
kój. K iedy stara li się nakłonić 
aw an tu rn ików  do właściwego 
zachowania się, chuligani na­
padli na nich i  do tk liw ie  pobili. 
Kazim ierz Biszkowiecki pobity 
zostai po uprzednim  podstęp­
nym wciągnięciu go do wago- 

Po przewiezieniu do szpita-

zespołu z Przedsiębiorstwa Urzą­
dzeń K lim atyzacyjnych, który
swoje sukcesy osiągnął w  truel- zost aÜ ujęci

ny po zajściu zmarł.
Sprawcy bandyckiego napadu

nych warunkach. Zespół ten w 
ciągu roku dal 140 występów 
w  wsiach i jednostkach w o j­
skowych. Przepiękną suitę gru­
zińską w  wykonaniu zespołu 
M in isterstw a Handlu Wew­
nętrznego na jlep ie j oceniła w i­
downia, długo bijąc brawo po 
występie.

Dopiero 6 dzieln ic zakw a lifi­
kow ało zespoiy do e lim inacji 
stołecznych. Można jednak w y­
wnioskować, że udział zespo­
łów w  elim inacjach stołecznych, 
które rozpoczną się już 20 bm., 
będzie dużo większy niż w  po­
przednich latach.

M A R IA  M A C IE J E W S K A

Do żywego poruszona tym  
bandyckim  wyczynem młodzież 
Prudnika, Głogówka, B ia łe j 
P rudn ick ie j oraz innych m ie j­
scowości samorzutnie organizo­
wała m asówki i  zebrania, na 
których w  gorących, pełnych 
oburzenia słowach potępiła 
sprawców te j zbrodni.

Na wszystkich wiecach 1 ze­
braniach uczestnicy ostro po­
tęp ili adenauerowskich depra­
watorów młodzieży, którzy przy 
pomocy propagandy głoszącej 
nienawiść do Polski pragną 
sprowadzić część naszej mło-

gówka — miasteczka, w  któ­
rym  od w ielu miesięcy bezkar­
nie grasowali chu ligan i —< 
zażądali, aby w  ich ’ mieście 
odbył się pokazowy proces tych 
przestępców.

W dniu 2 bm. odbył się po­
grzeb Kazika Biszkowieckiego. 
Na m aleńkim  w ie jsk im  cmen­
tarzu w  Niemysłowicach, pow, 
P rudn ik (tu, w  N iemysłowicach 
mieszkają rodzice Kazika), ze­
brało się ponad 2000 osób dele­
gatów młodzieży ze szkół, z za­
kładów pracy, z. gromad. L icz­
nie przybyli również mieszkań­
cy Prudnika. K azik  szanowa­
ny t łub iany by ł przez całą 
uczciwą młodzież powiatu — 
dlatego to tak  gromadnie przy­
by li Go pożegnać chłopcy i 
dziewczęta z prudnickiego.

M. LULEK

T* tęgo tragicznego wydarze­
nia wnioski wyciągnąć powin­
niśmy wszyscy.

Wraz z młodzieżą, z całym 
społeczeństwem Głogówka do­
magamy się otwartej rozprawy 
nad przestępcami! Domagamy 
się zarazem surowej kary dla 
chnllganów-morderców!

Zabójstwo tow. Blszkowlec- 
kiego jest jeszcze jednym syg­
nałem alarmowym dla nasze) 
organizacji, dla całej młodzie­
ży.

Młodzie* prudnicka postano­
wiła bezwzględnie zaostrzyć 
walkę z chuligaństwem. Posta­
nowienie takie powinny podjąć 
wszystkie organizacje zetem -' 
powskie, cała uczciwa miodzie* 
polska.

Czas najwyższy również, aby 
nasza M ilicja już w zarodku.---  ------— .|u, w zarOUKU

dzieży na drogę chuligańskiego I bezwzględnie przecinała bandy- 
zycia. M, in. mieszkańcy G lo- i ckie poczynania chuliganerii!

Taniec w wykonaniu zespołu wilanowskiego Foto CAF



D K IL K U  la t is t- 
•t nieje w  Troszynie 

J§ kom ite t założyciel­
ski spółdzielni pro­
dukcyjnej. H is to ria  
¡ego działalności nie

Jest bogata w fakty. Ot, powstał 
ze szczerej i nieprzymuszonej 
w o li 6 chłopów i ta k im  pozo­
stał. N ik t w  Troszynie złego 
słowa nie powiedział o założy­
cielach spółdzielni. Wieś przyję ła 
tę niezbyt s ilną redutę postępu 
Jako coś zrozumiałego, może na­
wet potrzebnego, ale nie zw ięk­
szyła się przez to liczba zwo­
le nn ików  spółdzielni p rodukcy j­
nej.

Dlaczego tak jest?
Można by w  tym  m iejscu się­

gnąć do h is to rii, powiedzieć o 
wahaniach w ie lu  mieszkań - 
ców wsi. Nie przesadzimy 
Jednak jeś li na pierwszym 
m iejscu postaw im y sprawę 
w ie lu  przesądów i zabobo­
nów, które niczym pajęczyna 
©plotły wieś.

N iew ie lu  w  Troszynie zna­
lazło się takich, którzy d z iw ili

Życie podpowiedziało niezbyt 
szczęśliwe rozwiązanie.

B yła  le tn ia  niedziela. W  ten 
dzień m ia ło  odbyć się jakieś 

j szczególne zebranie, na które 
! zapowiedział swój przyjazd 
i przedstaw iciel zarządu powia- 
I towego ZMP. I znów powtórzyła 
się stara śpiewka — Genia nie 

i przyszła. K toś z zetempowców 
| w idz ia ł ją  u dziewcząt, które 
! w  tym  czasie „zakładały wróż- 
I by“ .

Zawrzało i wkrótce „kam a  
: ekspedycja“  z wysłannik iem  
i instancji na czele ruszyła w 
| k ie runku domu, gdzie odbywa- 
| ło  się „obcowanie z ducham i“ , 
j — „Zetem powcy idą!“ .

Za późno. Zetempowcy usły­
szeli głos Geni: „powiedzcie, że 
mnie nie ma“ .

Decyzja zapadła szybko. W y- j 
: rzucić Roślik z ZM P — tak  1

w ątp liw ości — przyjść do nas 
przekonany.

Nie tą drogą rosła 1 rośnie na­
sza organizacja. W ypróbowana 
metoda zjednywania dla naszej 
sprawy chłopców i  dziewcząt 
poprzez przekonywanie, rozpra­
szanie wątp liw ości, długie, c ie rp­
liw e  rozmowy, pozostaje nadal 
aktualna.

A w  Troszynie tak  n ie  Jest.
Funkcjonuje tu ta j bez w ięk ­

szych sukcesów kom ite t zało­
życielski spółdzielni p rodukcy j­
nej. Przecież i tu potrzebna jest 
pomoc młodzieży polegająca na 
rozmowach z rodzicami o w yż­
szości spółdzie ln i produkcyjne j

się. k iedy krow a sołtysa parado­
wała z czerwoną szmatką na ro­
gach zdolną jakoby odeprzeć 
wszystkie urok i na nią rzucane. 
Zam aw iająca owe uroki, cu­
downie lecząca wszystkie scho­
rzenia babka nie c ierpi na brak 
pieniędzy, a wszelkiego rodza­
ju  wróżby znajdują u sporej 
ilości mieszkańców w ioski gor­
liw ych  wyznawców.

! or7.ekl! wszyscy. Na następnym 
i zebraniu odebrano je j legitym a- 
i cję zetempowską.

Taki m iała koniec sprawa 
Geni Roślik. Czy słusznie postą­
piono?

Stary św iat cudów, wierzeń i 
guseł tr iu m fu je  w Troszynie.

Jest w Troszynie 1 koło ZMP 
liczące 8 członków, ale nigdy na 
zebraniach sprawami rodzinnej 
w s i nie zajm owało się.

Czy duchy objawią 
tajemnicę przyszłości?

|VT IE budził Już nieczyjej w ąt- j 
”  pliwości fakt, że z Genią j 

Roślik jest źle. Na zebrania i 
p; zychodziła niechętnie. Z po- ; 
nurą m iną wyczekiwała końca 
nawet najbardziej uroczystych! 
posiedzeń. Nie zabierała nigdy 
głosu — słowem widać było, że 
każde zajęcie w kole jest dla 
n ie j uciążliwe i z każdym dniem I 
staje się dla organizacji coraz j 
bardziej obca.

Genia weszła w  kom ityw ę z | 
dziewczętami, których zajęcia 
po pracy sprowadzały się do 
oglądania przejeżdżających po- j 
ciągów i obcowania z „ducha­
m i'' za pomocą wróżb i innych 
tego rodzaju ,,tajemniczveh I 
czynności“ . Wkrótce sprawa j e j 1 
urosła w kole do m iary proble­
mu, którego rozstrzygnąć sami 
zetempowcy nie by li w stan ie .; 
B rak ło  doświadczenia, wiedzy i ; 
um iejętności pracy wychowaw­
czej z koleżanką.

A aktyw iśc i Zarządu Powia­
towego ZMP? Przyjeżdżali, a 
jakże. T y lko  że przyjazdy — c o ! 
tu dużo m ówić — niewiele j 
dawały. Cóż, że taki a k ty w is ta ! 
obsłużył zebranie, w ygłosił na I 
n im  m nie j lub więcej ud an y !

| p  O ZO STALY w  kole zebra- 
! nia poświęcone różnym  
wydarzeniom z życia naszego 
kra ju  i nadal b rak ło  miejsca 
na sprawy rodzinnej wsi — wa- 
hań, radości i trosk młodzieży.

Oczywiście ważne są zebra­
nia poświęcone na przykład 
Światowemu T ygodn iow i M ło ­
dzieży, plenum  ZG czy spraw ie 
obrony pokoju. A le  zebrania te 
osiągną w tedy zam ierzony cei, 
jeśli mocną nicią będą powiąza­
ne z życiem grom ady i jeś li w y­
snute na n im  w n ioski, będą tego 
życia dotyczyły. A  już  nie uo 
pomyślenia jest dobra praca 
koła bez zebrań o tematyce 
związanej ze sprawam i środo­
wiska, bez in dyw idua lne j pra­
cy wychowawczej prowadzonej 
przez zarząd koła przy pomocy 
ak tyw is tów  ZP.

Tego w  Troszynie nie było. I 
sprawa Geni nie stała się po­
czątkiem  te j nowej, jedynie 
skutecznej pracy.

nad gospodarką indyw idua lną,
pomoc w  zwalczaniu zabobonów, 
k tóre u trud n ia ją  chłopom zro­
zum ienie piękna nowego życia.

Powie ktoś — nieprawda, że 
w  Troszynie nic się nie zmie­
nia. O fensywa nowego też do­
ciera do te j w iosk i — niech na­
wet odgłosy tej ofensywy, ale 
zawsze czynią one w yłom y w 
zm urszałym  m urze starego św ia­
ta.

Jest w  tym  dużo racji.
T y lko , że Troszyn nie leży w  

zapleczu naszego nataręia — 
fro n t w a lk i przebiega i przez tę 
wieś. A pozycje mam y tam 
słabe.

Dobra praca koła ZM P może 
je bardzo poważnie wzmocnić.

JERZY VVOLKOCHOÑ

Życie woła o... wiosnę 
w Troszynie

y \  O Troszyna przyjechaliś-
U  m y wtedy, k iedy zima

refera t i w yjechał zabierając ‘
dane statystyczne. Ludzkich wa- i 
hań, wątp liw ości, pragnień me 
wykaże żadna ankieta i nie roz_ I 
prószy ich sama obecność przed- [ 
s taw icie la instancji, bo w  Tro- i 
szynie przedstawiciele ocierali ! 
się zaledwie o życie nie u s ilu - ! 
jąe wejść w  skom plikowany | 
gąszcz trosk, radości i kłopotów 
młodzieży,

A Genia żyła w łasnym  ży­
ciem. M ia ła  swoje pragnienia, 
sw ój w łasny św iatek i swoje 
m arzenia o przyszłości. Jaka bę­
dzie ta przyszłość? Jej zdaniem 
tę przyszłość przepowiedziały 
k a rty  i wróżby, których ty le 
znano w  Troszynie,

zmagała się jeszcze z wiosną, 
ale już  było oczywiste, że ciep­
łe prom ienie słoneczne w kró tce j 
przepędzą resztk i zimy.

Jak w  każdej wiosce naszego 
k ra ju  czyniono tam przygoto­
wania do siewów. K rzyku  przy 
tym  by ło  co n iem iara. Chłopi 
w yk łóca li się o zia rno siewne, 
k tóre jeszcze nie nadeszło, a 
rozplanowanie kolejności pra­
cy s iew ników  G OM -u ciągle 
jeszcze pozostawało w  sferze 
marzeń tzw . czynn ików  kompe­
tentnych.

I na t!e tego ogólnego rozgar­
diaszu i gorączkowych przygo- : 
towań szczególnie rażąca była j 
drzemka koła, k tóre nie m yślą- i 
ło ani o siewach, an i o nowej 
pracy po I I  Zjeździe. W praw ­
dzie w  św ie tlicy  odbyw ają  się 
od czasu do czasu potańcówki i 
od czasu do czasu przychodzi 
tam młodzież na pogawędkę, ale 
sprawy ja k im i żyje wieś nadal 
pozostały dla koła obce. Nadal 
dziewczęta z Troszyna żyją 
swoim życiem, wróżą i oglądają 
przejeżdżające pociągi.

Myślę, że dziewczęta chcą 
żyć inaczej. Ty lko, że n ie  każ­
dy umie sam znaleźć w  życiu 
prostą drogę, nie każdy pozo­
stawiony swemu losowi potra­
f i  sobie w yjaśnić wszystkie

B E  S  EH3 E
FIN O W IE  POM A G A JĄ  

SENEGALCZYKOM

M łodzież fiń ska  posta­
nowiła zo rgan izow ać szereg  
im prez, z k tó ryc h  dochód 
p rzekaże  de legacji Senegalu  
w y je żd ża jąc e j do Warszav.*y 
na Festiwal.

PRZYG O TO W ANIE W KYOTO  
Idee V Św iatow ego Festiw a­

lu M łodzieży spo tyka ją  się z 
serdecznym  p rzy jęc iem  m ło­
dzieży  japo ńsk ie j. Studenci z 
m iasta  Kyoto w ysła li do M ię ­
dzynarodow ego K om itetu
P rzygotow aw czego list, w 
k tó rym  piszą: ,.A by b ard zie j 
upowszechnić idee poko ju  i 
p rz y ja ź n i postanow iliśm y z o r­
ganizow ać z o kazji o d b y w a ją ­
cych się w  czerw cu u ro c zy ­
stości, w  rocznicę u tw orzen ia  
naszego u n iw ersy te tu , pokazy  
artys tyczn e  i sportow e zespo­
łów, k tó re  w y ja d ą  na Festiwal 
do W a rsza w y “ .

FESTIW A LO W Y K A R N A W A Ł  
K arn a w a ł festiw a low y, k tó ­

ry  odbędzie się w  m a­
ju będzie na jw iększą  im prezą  
o rgan izow aną  p rzez Londyń­
ski Kom itet P rzyg otow aw czy  

Pięć g ru p  śpiew aków  i ta n ­
cerzy  będzie w ystępow ało na 
placach targ ow ych i w ośrod  
kach hand low ych , gdzie będą  
ogłaszali in fo rm a c je  dotyczące  
V Festiwalu o raz  z o rg a n izu ją  
zb ió rkę  p ien iężną  na podróż  
do W arszaw y,

E L IM IN A C JE  ZESPOŁÓW  
ARTYSTYCZNYCH  

W B U ŁG A R II
W sali koncerto w ej ..B u łgar- 

r ia “ w  Sofii o d b yw a ją  się o- 
becnie przesłuchan ia  m łodych  
s krzy p k ó w  i w io lonczelis tów , 
zw ycięzców  okręg ow ych  e li­
m inac ji p rzed  św ia tow ym  Fe­
stiw alem  M łodzieży.

P rzyg o tow an ia  do Festiwalu  
og rom nie  ożyw iły  działalność  
m łodzieżow ych zespołów a r ­
tystycznych w całym  k ra ju . 
Na p rzy k ła d  w  sam ym  ty lko  
o k ręg u  b łag o jew q rad zk im
przygo to w u je  się do e lim in a ­
c ji przedfestiw a low ych  370  
zespołów artys tyczn ych . W ca­
łe j B u łgarii: w  okręgach  *o- 
f ijs k im , w raczań sk im , plow- 
d iw skim  | innych od byw ają  
się festiw ale  okręqow e.

W przed festiw a low ym  współ 
zaw odnic tw ie  b io rą  udzia ł nie 
ty lko  bu łqarsk ie , ale rów n ież  
tu re ck ie  i m acedońskie zespo­
ły a rtys tyczn e .

Kie zabraknie 
naszych 

p od p isów
p o d

ñpeiem
Wiedeńskim

OLSZTYN, (ko r. w ł.). W 
św ietlicy  m łodzieżow ej budo­
w y ZBM w Olsztynio ze b ra li 
się m u ra rz e , op era to rzy  w ind , 
cieśle i be ton iarze . W sku p ie ­
niu  słucha m łodzież słów  
przeds taw ic ie la  ZM ZM P, k tó ­
ry  odczytu je  rezo luc je  II I 
O gólnopolskiego Kongresu Po­
koju .

W  O lsztynie rosną nowe do­
m y. jeden z nich wznoszą  
m łodzi chłopcy i dziew częta .

,,N ie po to budujem y no 
we dom y, by znów legły w 
g ruzach . B udujem y je po to, 
by Olsztyn by ł coraz p ię k n ie j­
szy, by w ym azać ostatnie ś la­
dy m in ione j w o jn y “ . Tak m ó­
wi M arian  Zegliński — b ry ­
gadzista beton ia rsk ie j b ry g a ­
dy, k tó rem u ostatnia w o jna  
za b ra ła  ojca, b ra ta  i w ielu  
bliskich z rodziny . Tak m ówi 
Stefan K o łaczkiew icz i H an­
ka H azenberg , A do lf O strow ­
ski i m łoda w in a z ia rk a  Teresa  
Lew andow ska — wszyscy, k tó ­
rzy  p ra c u ją  p rzy  budow ie.

F U m m

1960

Las rą k  podniósł się do gó­
ry . k iedy  głosowano nad re ­
zo luc ją . Słowa rezo lu c ji w y ra ­
ża ją  bowiem  m yśli każdego  
z tych m łodych budow niczych .

Nie pozw olim y użyć o k r u t ­
nej b ron i podżegaczom  w o ­
jenn ym , spętam y im ręce m i­
lia rd e m  podpisów.

W  rezo luc ji uchw alonej na 
masówce m łodzi budow niczo­
w ie piszą:

„W  dniach ogólnonarodow ej 
m an ifes tac ji narodow ej — 
1 6 — 17 kw ie tn ia , nie z a b ra k ­
nie naszych podpisów pod A- 
pelem  św ia tow ej Rady Poko  
Ju. Swoją n ieugiętą  wolę po­
koju  w ykazyw ać  będziem y w  
naszej codziennej p racy . Jesz­
cze lepszym  w ykonyw an iem  
zadań p ro d u k cy jn yc h , p rz y ­
spieszeniem  tem pa p ra cy  na 
w szystkich odcinkach  naszej 
m łodzieżow ej budow y — bę­
dziem y um acniać siłę naszej 
ukochanej O jczyzny.

W zyw am y m łodzież O lszty ­
na: — złóżm y wszyscy nasze 
podpisy pod apelem  Ś w iato ­
w ej Rady P okoju . Niech dni 
składania  podpisów będą d n ia ­
mi naszej m an ifes tac ji za ż y ­
ciem , szczęściem  I m łodoś­
c ią “ .

R. Ch.

,..za 5 lat program polskiej telewizji odbierać będzie 
około 11 milionów osób. Obok istniejącego już w War­
szawie, powstaną również ośrodki telewizyjne w Łodzi, 
Stalinogrotizie i Krakowie. Warszawskie Zakłady Telewi­
zyjne wypuszczą w roku 1956 próbną serię 500 odbiorni­
ków telewizyjnych a w roku 1960 wyprodukują 115 tys. 
odbiorników.

Film  p ro d u k c ji a rq en tyrtsk ie j —- 1950 r . S cenariusz w ij pow ie is l 
A lfred o  V a re la  napisał Eduardo B orras , reżyseria  — Huqo de C ar­
r il, zd jęc ia  — Jose M a ria  B eltram , m u zyka  — Tito R ibero. W  rolach  
głów nych: Huqo de C a rr il — Santos, A d ria n a  Benettl — A m elia, 
Raúl del V a lle  — R ufino, G loria  F ernand lz  — „K w ia t L ilii“  i inni.

Południowa Am eryka. Przez 
dług ie  la ta  synonim em  tych 
słów  dla  w ie lu  z nas by ły  ty l­
ko nieprzebyte puszcze brazy­
lijs k ie , szerokie bu lw a ry  i por­
towe spelunki Buenos Airtes, 
czy tajemnicze, na wpół c y w ili­
zowane szczepy indiańskie, za­
m ieszkujące Peru, Chile, Ekwa­
dor. N ie w iedzie liśm y nic, albo 
praw ie nic o „z ie lonym  piekle“ 
paragwajskich p lan tac ji yerba, 
b razy lijsk ich  pól kakaowych, 
argentyńskich upraw  trzc iny 
cukrow e j, o tragedii tysięcy ro­
botn ików  na tych plantacjach 
zatrudnionych.

Dopiero po w o jn ie  zaczęły 
docierać do nas powieści Jorge 
Am ado — artystyczne doku­
m enty pracy i w a lk i ludu bra­
zylijskiego, książki zmuszające 
do zrew idowania naszych pojęć 
i sądów' o życiu narodów B ra­
zy lii, A rgentyny, U rugw aju . 
W  1949 roku ukazała się „C iem ­
na rzeka“ — książka argen­
tyńskiego pisarza, która rozw ia­
ła resztki m itu  o południowo­
am erykańskim  „ra ju  na ziem i“ .

„pa trona" — w łaściciela planta­
c ji, pokazując go tak im , jak im  
jest w  istocie — odrażającego 
w  swej bezwzględności i sadyz­
mie kapitalistę. W pamiętnej 
scenie końcowej odebrali oni 
słowu „posiadacz“  ca ły jego 
rzekom y majestat, dostojeń­
stwo. Pamiętacie: p lan ta tor 
przyw iązany do drzewa krzy­
czy — ,-,uw o ln ijc ie  m nie! Je­
stem w łaścicielem !“  Scena ta 
na jbardzie j zapadła m i w  pa­
mięć. A więc można żyć bez 
właściciela, bez dozorców, bez 
pejcza i pistoletu. Nie wiem, 
czy to chcie li powiedzieć tw ó r­
cy film u , czy takie  by ły  ich 
in tencje  — aie tak n iew ą tp li­
w ie odczytujem y sens tej, u ra­
stającej do rang i w ie lk iego 
symbolu, sceny.

*

/ “ ’ IE M N A  rzeka“  jest film em  
> » '- ' giębo

Wrćsz.cie dziś oglądamy film , 
k tó ry  jest ekranową w iz ją  
dzieła A lfre d o  Vare li.

Maturzyści, 
zastanówcie się jeszcze raz

T%T POW ODZI kilkudziesięciu 
pozbawionych wszelkich

Racjonalna gospodarka musi 
być zgodna z planem. Plan o- 
kreśla nie ty lk o  rozw ój ro ln ic ­
twa, przem ysłu czy budownic-1 
twa, ale uwzględnia rówmież | 
ilość potrzebnych fachowców . ze 
wszystkich zawodów.

Od tego planu uzależniona! 
jest rów nież ilość m iejsc na po-1 
szczególnych wydziałach wyż- j 
szych uczelni. Tymczasem w y ­
pełniane dotychczas przez ma­

turzystów' ankie ty  dotycz.ące 
wyboru studiów świadczą o nad­
miarze zgłoszeń na a rch itek tu ­
rę, łączność, leśnictwo, ogrod­
nictwo, dziennikarstw o I biolo­
gię. Tymczasem na wydziałach 
m echanizacji ro ln ic tw a , meta­
lu rg ii, górnictw a, zootechniki, 
m e lio rac ji wodnej, f ilo z o fii i 
ekonom ii po litycznej, grożą po­
ważne niedobory.

Boński m in is ter w o jny  B lank  udał się do Londynu 
przyspieszenia organizacji W ehrm achtu  (z prasy).

celem

V a  B (l)ank

Zawód powinno się wybierać 
zgodnie z zam iłowaniem . N ie­
stety, nie zawrze tak  jest. 
Is tn ie ją  w ydzia ły  „tra d ycy jn e “ , 
albo w ydzia ły  . „m odne“ , na 
których jest zawsze przepełnie­
nie. Dzieje się tak bardzo często 
na skutek nacisku nie zastana­
w iających się w ie le rodziców, 
krew nych lub znajomych. Cza­
sem w grę wchodzi także — co 
tu ow ijać  w bawełnę — zw ykłe
wyrachowanie'.

A rch ite k tu ra  jest rzeczywiś­
cie p ięknym  zaw'odem. T y lko , że 
a rch itek t to artysta. A rtys ta  
musi mieć talent. A  ta len t — to 
w ie lk ie  słowrn, określające nie­
małe um iejętności. Zdarza się, 
że na egzamin wstępny przycho­
dzą ludzie nie um iejący ryso­
wać.

Lekarzy wciąż nam mało. — 
zw łaszcza na wsiach. I  ty lk o  lu ­
dzie idący na medycynę z praw' 
dziw'ego powołania nie będą 
rozczarowani, gdy wypadnie im 
praktykow ać w  oddalonym  od 
powiatu ośrodku. A z uczciwym  
powołaniem bywa różnie. Zna­
m y m aturzystę, k tó ry  ma 
wpraw dzie zdolności hum anis­
tyczne, ale wybiera medycynę, 
bo tak  sobie życzą rodzice.

N ie chodzi nam o jak iś  pio­
n iersk i zaciąg d o . zawodów le­
żących odłogiem. Nie, m ów im y 
ty lk o  o ważnych i  trudnych za­
wodach, które czekają na m ło­
dych, pełnych zapału ludzi.

Dlatego biorąc pod uwagę 
potrzeby k ra ju  i własne moż­
liwości zastanówcie się jeszcze 
raz, czy w yb iera liśc ie  rozsądnie, 
czy przemyśleliście d,o końca tę 
ważną sprawę. Jeszcze jest czas 
na zmianę k ie runku  studiów.

H. K.

am b ic ji artystycznych i społecz 
nych film ó w , k tóre produkują 
rokrocznie wytw 'órn ie argentyń­
skie, „C iem na rzeka“  jest pozy­
cją szczególną, pozycją jaśn ie j­
szą, wyróżnia jącą się i swą 
tem atyką, i ideologią, i niepo­
ślednim i w artościam i fo rm a lny­
mi.

F ilm  powstał przed 5 la ty  w 
czasie, gdy d y k ta to r A rgentyny 
— Peron, dążąc do uzyskania 
popularności, a jednocześnie do 
podporządkowania sobie dzia­
łalności zw iązków zaw'odowTych 
zezwala! na stosunkowo ostrą 
kry tykę , wym ierzoną przeciw­
ko kap ita lis tom  i  obszarnikom. 
Dlatego też tw órcy film u  mogli 
w sposób ja k  na jbardzie j bez­
pośredni odsłonić oczom widza 
scenerię „zielonego p iek ła “ , 
wskazać 1 napiętnować s tra ­
szliwe .m etody wyzysku, panu­
jące na plantacjach, ka to rżn i­
cze w a ru n k i pracy, bezlitosne 
okrucieństw o w łaścic ie li i  do­
zorców.

F ilm  i książka dotyczą okre­
su bohaterskiego powstania lu ­
dowego, które pod dowództwem
„rycerza nadzie i" Louisa Car­
iosa Prestesa ob ję ło znaczne 
obszary B ra zy lii i Paragwaju. 
Oczywiście w film ie  nie wspo­
m ina się ani słowem o Preste- 
sie, a natchnieniem  powstania 
staje się bunt dwóch bohate­
rów  film u  — braci Peralta. 
Zorganizowaną, kierowaną przez 
partię  kom unistyczną w a lkę  za­
stąpiono żyw io łow ym  buntem 
doprowadzonych do ostateczno­
ści mensus — robotn ików  plan­
tac ji.

Jest to  jednak zrozumiałe, 
gdy weźmiemy pod uwagę wa­
ru n k i polityczne, w  jak ich  
zna jdow ali się realizatorzy 
„C iem nej rzek i“ . A le  l tak  
należy zapisać na dobro tw ó r­
ców film u , że z dzieła ich w 
sposób jednoznaczny prom ie­
n iu je  idea buntu, protestu prze­
c iw ko  sam owoli posiadaczy. 
Nosicielam i te j idei w  film ie  
są bracia Peralta.

„C iem na rzeka“  swą obiek­
tyw ną wym ową służy n iew ąt­
p liw ie  m ob ilizac ji nienawiści 
do posiadaczy, do ustro ju  spo­
łecznego, niosącego wyzysk, 
gw ałt, okrucieństwo. Jakże do­
szczętnie tw órcy film u  odarli z 
uroków  „p ion iera-zdobyw cy“  (do 
których przyzw yczailiśm y się 
podczas le k tu ry  kiepskich opo­
w ieści podróżniczych) postać

głęboko dem askatorskim  
Szkoda, że to demaskatorstwo 
osłabia nieco na tura lizm  po­
szczególnych scen, obrazów, 
nieraz postaci. W iemy co praw ­
da o specyfice k u ltu ry  połud­
niowo-am erykańskie j, wyraża­
jącej się między innym i i w  
upodobaniach do prze jaskra­
wień. Rozumiemy, że sama te­
m atyka film u  odrzuca wszelkie 
„landr.ynkowate“  trak tow an ie  rze 
czywistoścl. Tym  niem nie j w y ­
raźne nadużywanie tak ich  efek­
tów, ja k  k ilka k ro tn e  zbliżenie 
rozkładających się trupów , p ły ­
nących Paraną, przeciągnięte 
sceny katowania, czy nawet 
końcowa bójka Santosa z do­
zorcą, niepotrzebnie akcentują 
sensacyjność fabuły, zaciemnia­
ją  społeczną wym owę film u , 
osłabiają jego e fekt artystycz­
ny.

Natom iast na plus realizato­
rów  film u  należy zapisać um ie­
jętność skomponowania jedno­
lite j dram aturg iczn ie  opowieści 
film o w e j z je j lite rackiego 
pierwowzoru. Tw órcy „C iem nej 
rzek i“  um ie li wydobyć, un ika ­
jąc szczęśliwie uproszczeń, z 
książki to  co najważniejsze, a t­
mosferę ciężkiej, wyczerpującej 
pracy, nienawiść do posiadaczy, 
odwieczną tęsknotę do swobo­
dy, wolności. Jest to w  rów nej 
m ierze zasługą scenarzysty, ja k  
i  reżysera, operatora, m onta­
żysty i aktorów . Zwłaszcza pra­
ca operatora zasługuje na 
szczególną uwagę. Nieczęsto, 
w idz im y tak  interesujące zdję­
cia, Jak w  tym  film ie . I  to. 
zdjęcia nie będące autonomicz­
nym  popisem operatora (jak 
t o  m ia ło  m ie js c e  np. w „Pal< 
m le“ ) ale '*cW ff% nri-BTOrt;Kr.r.' 
ne z akcją film u . Czy będą to 
nocne zdjęcia statku, płynące­
go rzeką, czy poszczególne o- 
brazy. z dżungli — wszędzie są 
one natura lnym , koniecznym 
elementem obrazu. To samo do­
tyczy i  montażu.

❖

p iE M N A  rzeka“  jest, jak  
»» '“ ' ju ż  wspominałem, z jaw is-

kiem raczej w y ją tkow ym  na 
tle film o w e j produkc ji argen­
tyńskie j. Faszystowski niemal 
ustrój, panujący w  tym  kra ju  
zamyka postępowym twórcom  
możliwość wypow iadan ia swych 
poglądów artystycznych i spo­
łecznych w  wartościowych, rea­
listycznych dziełach. Dzisiejsi 
w ładcy A rgentyny boją się 
wszystkiego, - co w na jm n ie j­
szym nawet stopniu mogłoby 
zachwiać ich władzę. Boją się 
nowej rew o luc ji. Jednakże ludJ 
A m eryk i Łacińsk ie j pamięta 
smak wolności, k tórą przynio­
sło mu powstanie Prestesa 1 ; 
nie zamierza rezygnować z w si­
k i o wyzwolenie.

Tw órcy „C iem nej rzek i" do* 
w ied li, że są z nim .

JERZY E L JA S IA K

A N IE D A L E K O  Troszyna w
Szczecinie dniem 1 no­

cą huczą w ie lk ie  fabryk i. 
O gnistym  strum ykiem  ply - 
n ie  surów ka z m artenów 
hu ty . Maszyny kierowane 
w p raw ną  ręką człowieka, jak 
p iórka  dźw iga ją potężne bla­
chy, z k tórych powstaje kadłub 
dalekom orskiego statku. Snuje 
się c ien iu tka  nić w Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu. Te w łaś­
nie  p r a w d z i w e  cuda 
tw orzy  człow iek za pomocą 
w iedzy i s ity  swego rozumu.

N iew ie le  o tych prawdzi­
w ych cudach w iedzia ła Genia. 
O tym  ja k  młode dziewczęta — 
do niedawna podobne do n ie j — 
budow ały w  podkrakowskie j 
wiosce nowe miasto, siadały za 
k ie row n icą trak to ra , zapełniały 
sale szkolne. Tam znajdowały 
one odpowiedzi na w iele drę­
czących je pytań, tam organ i­
zacja rozpraszała ich w ą tp liw o ­
ści _  na konkretnych i b liskich 
przykładach, uczyła prawdy.

...Jak już powiedzieliśm y zet­
empowcy z Troszyna niewiele 
mógU pomóc Geni. N iewiele 
mogła je j pomóc przewodniczą­
ca koła Anna Śpiewak. M atura, 
przeczytane książki i cała ską­
pa wiedza o życiu nie dawała 
odpowiedzi na pytania : ja k  od­
ciągnąć Genię od wróżb, jak  
nauczyć ją żyć po nowemu w 
ko lektyw ie  i poprzez prac“ 
kształtować przyszłość,

r ) F 7  S TY C ZN IA  190S r.
(  S D K P iL  proklam owała 

s tra jk  powszechny na 
znak protestu przeciwko masa­
krze robotn ików  w  Petersbur­
gu. Przez ulice m iast K ró le­
stwa Polskiego przeciągały po­
chody robotnicze, w  Warsza­
w ie stanęły barykady.

W owych dniach powszech­
nego s tra jku  do głosów robot­
n ików : „Precz z carem!“  — do­
łączyła swój głos młodzież 
szkolna, domagając się polskiej 
szkoły. Rozpoczął się słynny 
s tra jk  szkolny.

Młodzież polska w  zaborze 
rosyjskim  od w ielu la t była 
pozbawiona nauki w  języku 
ojczystym. Jedną z represji ca­
ratu po powstaniu styczniowym 
była rusyfikacja  szkolnictwa, 
na jp ierw  gimnazjalnego, a po­
tem początkowego.

Atm osfera carskiej szkoły 
była przygniatająca. System 
szpiegowania uczniów przez 
nauczycieli, przeciążanie pamię­
ci dzieci d ług im i litan iam i ty ­
tu łów  cara i carskiej rodziny, 
okru tne kary — wszystko to 
zniechęcało uczniów do szkoły. 
Za używanie w  rozmowach 
między sobą przez uczniów ję ­
zyka polskiego karano, aż do 
usuwania ze szkoły włącznie. 
Usunięcie ze szkoły z tzw. 
„w ilczym  bile tem “ zamykało 
uczniowi dostęp do szkoły na 
całym terenie im perium  car­
skiego.

Szkół w  K ró lestw ie  było za 
mało. Carski budżet państwo­
wy przew idywał niesłychanie 
drobne w porównaniu z innym i 
kra jam i sumy na oświatę; K ró ­
lestwo Polskie było upośledzo­
ne pod względem podziału tych 
sum.

Dostęp do gim nazjów  dzie

Młodzież w walce o szkołą polską
(W 50 rocznicę strajku szkolnego)

cłom robo tn ików  zam yka ły zbyt 
wysokie op ła ty  — wpisowe w y ­
nosiło 60 ru b li rocznie. Że 
względu na w ie lką  Ilość 
kandydatów trzeba było dy - 
rek to row i wsunąć nie m nie j 
niż 50 ru b li łapów ki. Po­
za tym  by ł wydany za - 
kaz przyjm owania do szkoły 
dzieci pewnych stanów np. lo ­
kajów , woźniców itp.

Warszawę około 1905 roku 
nazywano „m iastem  analfabe­
tów “ . Spisy urzędowe s tw ie r­
dzały, że około 50 proc. je j m ie­
szkańców nie umie czytać i p i­
sać; stosunek ten w  mniejszych 
miastach i na wsi przedstawiał 
się jeszcze gorzej.

•j*
\ i T  SOBOTĘ 28 stycznia 1905 
TT roku odbyły się w  W ar­

szawie wiece studenckie, a 
młodzież gim nazjalna opuściła 
znienawidzoną szkołę.

W ślad za młodzieżą w a r­
szawską wybuchnął s tra jk  
szkolny w  Lub lin ie , Siennicy,

: Łowiczu, zastra jkow ali ucz- 
1 n iow ie szkól niedzielno-rze- 
mieślniczych *). W Lub lin ie  hasło 
do rozpoczęcia s tra jku  dał Bo­
lesław B ierut, rzucając w  odru­
chu słusznego buntu — kała­
marzem w wiszący na ścianie 
portre t cara. „M ó j czyn — 
wspomina po latach B. B ie ru t 
— przeciął m i karierę szkolną. 

|Po dwóch tygodniach s tra jku  
¡w róciłem  do szkoły, gdzie do­

w iedziałem  się, że za znieważe­
nie portre tu  cara zostałem 
wraz z in ic ja to ram i s tra jku  
usunięty ze szkoły“ .

1 lutego rozpoczął s>ię s tra jk  
szkolny w  Częstochowie, K a li­
szu, P io trkow ie , Radomiu i So­
snowcu.

W ydana w  styczniu odezwa 
Koła M łodzieży Socjaldem okra­
tycznej wezwała do w a lk i o 
szkołę polską:

,,Z  n im i, z robo tn ikam i, w  Jed­
nym  szeregu nam  m łodzieży w a l­
czyć należy.

Z  n im i razem  niech Jawnie w y ­
głoszą swe żądania tysiące m ło­
dzieży uczącej się, w  jedn e j z n i­
m i dem onstracji u liczne j rzućm y  
w yzw anie  sam ow ładztw u, pokażm y  
m u ja k  m noży się a rm ia  jego 
wrogów, zbudźm y jeszcze d rzem ią­
ce slly t dow iedźm y walczącemu  
o wolność p ro le ta ria to w i, że 1 w 
nas „serce b ije  jeszcze“ .

Robotnicy w  Sosnowcu wpa­
d li do szkoły, woła jąc do ucz­
niów : — Panowie, czas rzucić 

j robotę! Razem z uczniam i prze- 
! szli pochodem prżez ulice, dą­
żąc do jednej ze szkół po- 

jwszechnych. A kiedy 11 lutego 
odbywał się pogrzeb ucznia 
8 klasy szkoły realnej — A. Ma- 
lewicza zabitego przez carskich 
oprawców, strzelających do 
tłum u przy hucie „K a ta rzyna“ 
— trzytysięczny tłum  odpro­
wadził jego cia ło  r i  cmentarz.

W lu tym  s tra jk  zatoczył szer­
sze kręgi — s tra jko w a li stu­
denci Ins ty tu tu  Leśnictwa i

Gospodarstwa W iejskiego w  
Puławach, uczniow ie w  K ie l­
cach, Łomży, Pułtusku, S iedl­
cach, Suwałkach, B ia łe j, Płoc­
ku, W łocławku, Chełmie, Zgie­
rzu i Łodzi. O dbyły się zebra­
nia  nauczycielskie i wiece ro­
dziców w  Warszawie. K u ra to r 
rosy jsk i Szwarc w yda ł okó ln ik , 
polecający wydalać uczniów za 
s tra jk .

Burżuazja polska z przeraże­
niem  w ysłuchiw a ła w iadomoś­
c i: s tra jku ją cy  uczniow ie w  
Zgierzu zdarli po rtre t cara i 
pow iesili po rtre t Marksa, 
w  W arszawie i Łodzi przyłą­
czali się do pochodów robot­
niczych. Postanowiono działać. 
N iektórzy  rodzice siłą zmuszali 
dzieci do uczęszczania do 
szkoły.

Przełożone pensji szkół p ry ­
w atnych napisały podanie o 
zezwolenie na w yk łady  w  
języku polskim . Wręczono 
petycję z 30.000 podpisów m i­
n is trow i carskiemu W ittem u, 
prosząc o wprowadzenie ję ­
zyka polskiego do szkół. M ło - 

j dzież przeciwstaw iała się u- 
; godowej działalności. Urzą - 
dzano wiece uczniowskie i 
studenckie, napadano na czyn­
ne szkoły, chcąc w  ten spo­
sób zmusić do przerwania 
lekc ji. Od krańca do krańca 

ziem polskich przenosiły się j 
w ieści o bohaterskiej postawie : 
młodzieży, I

Do w a lk i ze s tra jk iem  szkol­
nym  w ystąp ił reakcy jny kler.

Reakcja polska gorączkowo 
radziła nad sposobem u jarzm ie­
nia młodzieży. Nie pomógł w  
uspokojeniu mas młodzieży car­
ski ukaz to le rancyjny. Młodzież 
w yrażała swą pogardę tym , k tó­
rzy us iłow a li uspokoić nastroje 
rewolucyjne.

„P recz z ty m i, co nikczem nie
płaszczą się przed carem  — katem , 
carem  — m ordercą, carem — zb i­
rem ! — głosiła odezwa S D K P iL  
w spraw ie szkoły po lskiej. — 
Precz z ty m i, co nie z nam i! 
Precz z ty m i, co dziś nie po d trzy ­
m u ją  i zdradzają  w atkę z samo-, 
w ład ztw e m !“

M łodzież w  .walce ze zniena­
widzoną szkolą stosowała róż­
ne środki w a lk i. W yb ijóno szy­
by, rozlewano cuchnące płyny, 
nawet próbowano wysadzić w  
powietrze g im nazjum  w  L u b li­
nie.

odbyło się zebranie zw olenni­
ków  p o lity k i realnej, którego 
uczestnicy po tęp ili bo jko t szko­
ły  rosyjskie j.

A le  nie pomagały potępienia. 
Z jesiennym  nasileniem w a lk i 
rew olucy jne j wzrosły prze jawy 
w a lk i o szkołę polską. We 
wrześniu zastra jkow aly  szkoły 
początkowe w Zaw ierciu . Za- 
s tra jkow a ła  szkoła górnicza w 
Dąbrowie. 1 października w P i- 
laszkowie odbył się zjazd de­
legatów kół nauczycieli ludo­
wych, k tó ry  uchw a lił naucza­
nie w języku polskim.

W październiku gen. gub. 
Skałłon zam knął Politechnikę 
i U n iw ersyte t W arszawski.

W grudn iu tłum  robotn ików  
łódzkich przerwał lekcje w 
m ie jsk ich szkołach początko­
wych. W grudn iu przez ulice 
W arszawy przeciągały pochody 
dzieci z czerw onym i sztanda­
ram i. Konna żandarm eria od­
m ów iła  udzia łu w  walce z 
dziećmi. 12 grudn ia 1905 r. do 
w a lk i w łączył się sam papież. 
— Pius X  w yda ł encyklikę za­
lecającą „w ierność i posłuszeń­
stwo w ładzy“ , sławiącą cara 
M iko ła ja  i  potępiającą „s tron ­
n ic tw a w yw ro tow e".

Szerokim  echem odb ił sl? |  
s tra jk  szkolny w  zaborze p ru ­
skim , gdzie zastra jkow ało prze­
szło sto tysięcy dzieci, żądając |  
również języka polskiego.

Endecy**) us iłow ali przedsta- ■ 
w ić s tra jk  szkolny, jako swoją w y A 
łączną zasługę. A le  sp o łec ze ń ­
stwo polskie pam iętało reak- 1 
cy jną postawę klas posiadają- ś  
cych wobec s tra jku  i w y s tą - jf l 
pienie przeciw młodzieży wodza m -  
endecji — Romana D m o w sk ie -»^ 
go, którego w  k ilk a  lat p ó źn ie®  
spoliczkowali przedsta w id e ly  
m łodzieży endeckiej, nie mogą* 
znieść jego postawy wobe* 
bo jko tu znienawidzonej c a t' 
skie j szkoły.

*

Studenci pomagali m łodszym 
kolegom w  tej walce, jednocze­
śnie ostro domagając się pol­
skiego języka wykładowego na 
uniwersytecie. *

*

M inę ło  50 la t od s tra jk 11 
szkolnego. Z iściło się m arzeni0 
tamtego pokolenia — dem okra ' 
tyczna poiska szkoła. W ar'0 
jest pamiętać o tych, co tłu ń 1'  
nie w y leg li na u lice w  dn iu 
powszechnego s tra jku  klasy tCr 
botniczej, o tych co dzieci?' 
cym i ram ionam i dźwig« ’1 
sztandar czerwony w  poch®" 

dach ulicznych, o tych co P0'  
d li oddając swe młode ż.Vc'e S 
za w ie lką  sprawę — \vO L- / 
NOSC i S O C JA L IZ M !
BO ŻEN A KRZY W O B LO C K A

Rosyjska prasa podawała w 
m aju 1905 roku, że z ogólnej 
liczby 10.000 uczniów Polaków 
ze szkół średnich na zajęcia 
uczęszcza zaledwie 1.000, przy 
tym  w  Siedlcach z 317 Polaków 
pozostało w  gim nazjum  — 21, 
w  Lu b lin ie  z. 400 — 40.

W W Y N IK U  s tra jku  w y ­
rzucono w ie lu  ucz -

W  lipcu u hr, Krasińskiego

niow, część zamożniejsza w y- i 
jechała na dalszą naukę za \ 
kordon — do G a lic ji, albo j 
poszła do pryw atnych szkół. ; 
C hw ilow e ustępstwa caratu 
w zakresie zezwoleń na na­
ukę języka polskiego w  szko­
łach ludowych, czy otw ieran ie 
polskich szkół p ryw atnych 
skończyły się w  okresie reakcji 
porew olucyjne j,

*) szko ły  dla rzerrUeślników. tc* iB 
rych zajęcia odbyw ają  się jedyn  
w niedzielę. Szkoły tak ie  istnie, 
jeszcze dziś w  A n g lii i USA.

**) Endecja, skrócona nazwa , 
cy jn e j p a rtii w ie lk ie j b u rżu azjtP  
skiej 1 obszarnictwa w ystępują  
pod nazwą ..Narodowa Demokrac.i«* ‘ 
Jako g łów ny cel, partia  ta sta' 
sobie ścisłą współpracę z ra I’nŁ' * i  
Jednym  z głównych z a ło ż y c ie .^  
przyw ódców  tej p a rtii był 
D m ow ski. W  latach m iędzy'*'. 
nych endecja w walce o
ryw alizow ała  z obozem 
go, k tó ry  reprezentow ał drugi
łam polskiej burżuwlu



O referendum ludowe przeciwko układom paryskim

Wiece, zebrania,
w Niemczech

Zwrócić rodzicom
Zatrzymanego
chłopca!
O św iadczenie  

min. M olotow a
M OSKW A. Dnia 4 kw ietn ia 

m in ister spraw zagrajiicznych 
ZSRR W. ¡VI. M oiotow przyj;*! 
ambasadora IS A  w  Związku
Radzieckim — Bohtena 1 zło­
ży! oświadczenie, w  którym
czytamy:

18 marca lf i- le tn i uczeń IX
klasy szkoły średniej w  Beri i-
nie W alery Łysików nie powró* 'rodowych (DGB) wypowiedzie-
c ii ze szkoły do domu. Dopiero • li s>? za podjęciem wspólnej

'na piąty dzień po jego zniknię- kampanii przeciwko układom ; zolucja domaga sic referendum
c :u. 22 marca, komendant woj- paryskim. Wszyscy mówcy jed- w całych Niemczech,
skowy amerykańskiego sektora nomyślnie podkreślali, iż ko-
Berlina zakom unikował w ia- nieczna jest jedność działania 
dzom radzieckim, że Walery całej niem ieckie j klasy robot-
lo  sików rzekomo poprosił w ła- niczej. aby nie powtórzyły się
dze amerykańskie o udzielenie błędy z 1933 r. Uczestnicy w'ie- 
mu „azylu politycznego“ . : cu domagali się przeprowadze-

Zwraca uwagę fakt., że ame- n' n referendum ludowego w 
rykańskie władze wojskowe w tpraw ie  rem ilita ryzacji. W re- 
Niemczech usiłu ją przedstawić krendum  tym naród niemiec- 
ten wypadek jako sprawę poli- mógłby wyrazić swój sprze- 
tyczną twierdząc, jakoby uczeń elw wobec układów paryskich związkowe, a w szczególności 
W alery nie chciał wrócić do ro- ra tyfikow anych wbrew niemu przed usiłowaniem przeforso 
dziców ze względów poi i tycz- Pizez reakcyjną większość Bun- ; wania ustawy antystra jkow ej.

demonstracje!
zachodnich

BER LIN . Społeczeństwo N tem ier zachodnich na licznych «derach, zebraniach 1 demon­
stracjach domaga się przeprowadzenia referendum ludowego w  sprawie rem ilita ryzac ji 
oraz potępia agresywne układy paryskie
Na wiecu w Fuerth przedsta- j w Hof uchwalono rezolucję fesor uniwersytetu, wystosował

w iciele pa rtii socjal-demokra- | wzywającą wszystkie partie i | lis t o tw a rty  do kanclerza Ade-
tycznej (SPD), Kom unistycznej | organizacje tego miasta, jak  na nera, w którym  potępia re-
P artii Niemiec (KPD) i zachód- , również radę miejską do na- m ilitaryzację
nio-niem ieckich związków za- tychmiastowego rozpoczęcia

przygotowań do przeprowadze­
nia referendum ludowego. Re-

Niemiec zachod­
nich i domaga się przeprowa­
dzenia referendum ludowego.

»Urzqd BSasiko” 
— oficjalnym

ministerstwem wo.ny
BERLIN. Agencja ADN do­

w al walkę przeciwko układom ; nosi, iż 5 bm. podano w Bonn

a m e  MWm
Na spotkaniu z czytelnikami ir  Raciborzu padło pytanie: „Jak można określić 

stanowisko Attlee? Co się  dzieje w Labour Party?“  Odpowiadał red. Berezowski. 
A teraz zamieszczamy

Odpowiedzi ciąg dalszp
— Słuchaj — powiedział A n - i zgłosił w parlamencie wniosek | Bekana z labourzystowskiej

drze* — podobno na ranbo r- przew idujący
skim sootknniu z czyteln ikam i
odpowiadałeś na pytanie w
sprawne La!x>ur Party... nego rozbrojenia?!

I oczywiście wszystkiego — Rzeczywiście — odparłem. : Bevana głosowała m niej niz pu­
nie powiedziałeś — dodała. — Prasa zachodnia tw ierdzi (owa parlamentarzystów' L  ?.

| zresztą na ogół zgodnie, że wnio- j Z 292 — „za“  
sek ten zmierzał do wytrącenia j przeciwko

rokowania czte- j fra kc ji parlamentarnej, 
rech mocarstw w sprawie żaka- j — Tak jest. Odtąd jest on 
zu broni atomowej i powszech- j „niezależnym“ posłem. A!e trze-

i ba ci wiedzieć, że za usunięciem

przerywając mu Ewa. 
Uderzyłem się w pierś.
— Oboje macie rację... A po- Bevanowi broni 7 ręki Attlee

W tymże mieście na pow iato­
wej konferencji zachodnio-nie- 
mieckich związków zawodow'ych 
(DGB) przemawiał przewodni­
czący tych związków w Bawa­
rii. Max Woenner. Oświadczył 
on. iż DGB będzie kontynuo-

n a d to  w id z ę , że ch cec ie  na le n  <- h r- i a  ł

glosowało 141, 
usunięciu — 112. a 

reszta nie brała udziału w gloso-

■ V i 
z- «■-

lemat pogadać —■ odparłem.
pokazać społeczeństwu: ; waniu. Zresztą ta lin ia  podziału

patrzcie, jakim  dobry

: S r -  f t  m
--- O tym. że I-abour Party rokowań, nie ehrę wojny 

(LP) to socjaldemokracja an- j,¡w  diabła wam R eran" A

paryskim, i ostrzegł Adenauera 
przed zamachami na prawa

nyeh.
Jednakże wysuwając niedo­

rzeczne m otywy „po lityczne“ , 
władze amerykańskie stawiają 
się w fałszywej sytuacji, ponie­
waż w obecnych warunkach 
niezrównoważony uczeń I,esi­
ków. znajduje się pod presją 
z ich strony i nie może odpo­
wiadać za swe postępowanie.

•Tcs-t więc rzeczą naturalną, że 
rodzice, chłopca zw rócili się do 

radzieckiego z prośba o 
podjęcie niezbędnych kroków w 
obronie interesów ich m ałolet­
niego syna oraz dla spowodo­
wania jego powrotu do domu

¡Ląd radziecki zwraca uwagę 
rządu Stanów Zjednoczonych 
na konieczność zajęcia się tą 
sprawą w celu zwrócenia Wale­
rego Lysikowa jego rodzi­
com.

de.stagu i Bundesratu.
Na o tw artym  zebraniu

do wiadomości, że natychmiast 
po wym ianie dokumentów ra­
ty fikacyjnych układów parys­
kich. co nastąpić ma w polo- 
W.- maja, tzw. „urząd Blanka"

Na zajęcia: grupa knhle* ty ­
betańskich w  Lhassle podpi­
suje apel przeciwko użyciu  

brani atom owej.

Foto: C AF

chce i na zwolenników i przeciwników 
- po | F-evana przechodzi nie ty lko  w

....................... .......... ? A parlamencie, ale w całej partii.
giebka, o tym. z.c ma prawico- tymczasem tenże Attlee poparł Bevana popierają bardzo liczne 
we kierownictwo, któremu prze- v całej rozciągłości stanowisko organizacje terenowe 
wodzi_Attlee. o tym. że zwolen- j C hurchilla  co do produkcji bom­

by wodorowej w A ng lii. Pan 
przywódca opozycji Jej K rólew-

nicy Bevana — to lewicowe 
skrzydło te j pa rtii — możesz

Dr teologii Johannes Ude. (zostanie o fic ja ln ie  przemiano- 
KPD I B I-letn i ksiądz kato licki i pro-

nie mówić — wyrecytowała 
Ewa jednym  tchem. — I w o~ 
góle. mów do rzeczy.

Mogłem się obrazić, ale zrezy­
gnowałem.

— W idzicie — zacząłem —

czyi. żc niezwłocznie zakomuni 
kuje treść oświadczenia swemu 
rządowi.

K o n fe r e n c ja  w  D e lh i —'
symbolem przyjaźni i solidarności

k r a jó w  a z ja ty c k ic h
DELHI. Dnia 6 bm. rozpoczęła się w Delhi azjatycka kon­

ferencja w sprawie osłabienia napięcia w stosunkach między­
narodowych. YV związku z tym pekiński dziennik „Żem ninżl- 
bao“  zamieści! a rtyku ł wstępny omawiający znaczenie te j kon­
ferencji.

reneji będzie pięć zasad po­
kojowego współistnienia, któ­
re są odzwierciedleniem dą­
żeń narodów Azji.
Uznanie pięciu zasad poko­

jowego współistnienia przez 
rządy Chin Ludowych. Ind ii i 
Burm y, wspólna deklaracja ra- 
dzieckochińska, wspólny ko­
m unikat prem ierów Ind ii i i

Konferencja w Delhi ~ - p i­
sze dziennik — stanowi sym­
bol przyjaźni i solidarności na­
rodów azjatyckich. Los A zji 
spoczywa dziś w rękach 
je j narodów, które wkroczyły 

Ambasador Bohlen oświad- na arenę dziejową jako potęż­
na siła pokoju.

G łównym  punktem porząd- 
I ku dziennego obrad konie-

Co się kryje  
za 12 dywizjami?
J*.u ^  wyq|jądać przyszła

arm ia hitlerow ska, której im 
pei lałiścy am erykańscy prag- 

ia k . najszybciej powołać 
vło życia? Czy istotnie ma 
ona liczyć 12 d y w iz ji, jak 
przew idu ją  układy paryskie?

Już dawno przestało być 
tajemnicą, że owe 12 dywizji 
,7; Jak oświadczył niedawno 
Winston Churchill — to tylko 
początek. Stanowić m ają one 
h zon przyszłego Wehrmachtu. 
ę>° tego trzonu — jak stwier- 

Zv3choUnio-iiiem:eckie cza- 
.opi:» no ,.0 e r Frontsoidat e r-, 

zaeh łt“ n r 1 1 (1954 r.) -  do­
chodzą ..jednostki dyspozycyj­
ne o m niej więcej takie j samej 
sile. a m ianow icie jednostki 
‘-orpusow  1 a rm ii, pu łk i a rty ­
le ry jskie  piechoty, a rty le ria  
przeciw lotnicza p rzy  piecho- 
cie, jednostki saperskie i łącz­
ności, jednostki w alk i che- • 
m icznej, sam odzielne pułki 
ciężkich czołgów, jednostki za­
opatrzenia, polic ja  wojskowa  
itri.“

S truk tu ra  te| a rm ii dobitnie  
świadczy o jej agresyw nym  
charakterze . W skład trzonu  
W ehrm achtu , owych ’ 2 dy- 
w iz ji, rna wejść 6 zm otoryzo- 
W4<i/'.;h d y w iz ji piechoty. 4 
dyw izje pancerne i 2 zm echa­
nizowane dyw izje  pancerne  
grenad ierów .

Już samo to rozczłonkow a­
n e  jest dowodem , że wojska  
zachccJnio-nicmieckie m ają  
być arm ią  o dużej ru c h liw o ś ć  
2 silnym  ostrzem  pancernym , 
to znaczy a rm ią  przeznaczo­
ną dla ..b łyskaw icznego“ (wg 
zbankrutow anych  wzorow  
Hitlerow skich) prow adzenia  
wojny, a zatem  stanowią ar 
mię agresyw ną, bo natarcie  
wym aga, jak  wiadom o, skoja  
rżenia znacznej siły ogniowej 
< siły uderzenia  z wysoką  
ruchliw ością i zwrotnością.

Jeszcze w yraźn ie jszy  stanie 
* ę agresyw ny ch a ra k te r p la ­
nowanego W ehrm achtu , gdy 
zana lizu jem y jego w yposaże­
nie i uzbro jen ie . Obok wzm o  
żonej siły ogniowej piechoty, 
która  ma być wyposażona w 
belg ijskie k arab in y  m aszyno­
we ,.FN 30“ , oddające przy  
ogniu pojedynczym  do 60 wy- 
strzałów  na m inutę, każda dy 
w izja  piechoty ma rozporzą  
dzać 5 oddziałam i a rty le r ii 
on batalionem  pancernym  z 
ot czołgam i. D yw izja  pancer 
n*  ma posiadać około 280 
czołgów, czyli około 120 czół 
now wiece j niż liczyła d y ­
w izja  pancerna W ehrm achtu  
hitlerow skiego. Ponadto dy- 
wizji pancernej zam ierza  się 
podporządkow ać 5 oddziałów  
a rty le r ii, co oznacza dodatko  
we wzm ożenie je j siły ogmo- 
v e: D yw izja  pancerna g re n a ­
d ierów  m a rozporządzać me 
;yi o swoimi c.Tołqaml s trze ­
leckim i, lecz także 5 oddzia­
łami a r t y le f i  i 3 batalionam i 
pancernym i o siłę około 240 
czołgów.

Tyle jeśli Idzie o kulisy  
„skrom nych“ 12 d yw iz ji pla 
nowanych przez układy pa­
ryskie.

Podstawą opracow anej
przez sztaby am erykańsk i « 
bry ty jsk i koncepcji s trateg icz­
nej prow adzen ia w ojny na zie­
mi n iem ieckiej jest tzw. „to 
tai na wojna atom ow a“ , pro  
paqowana w ielokro tn ie  przez  
a m e rykań sk i,*,,, dowódcę
wojsk NATO, aen. G ruenth era  

bryty jsk ieg o  m arszałka  
M ontgom ery. 0  szczegółach 
perspektyw y tej „to ta lnej 
wojny atomowe 1“ w  Ntem  
czerń pisał zastępca szefa 
sztabu generalnego a rm ii 
am erykańsk ie j, genera l-m ajor  
James Gavin:

,.J?st spraw ą pewną. 
wojna odbędzie się w pusty- 
hi. na k to rc i nie będzie ani 
użytecznych dróg. ani czyn  
nych połączeń kolejow ych, ani 
• * k ‘Ch m iast, k tóre  m ogłyby
trrtyĆ •* iak° ośrodki z«opaV

pierw szą siłą natarc ia. Gavin, 
podobnie jak M ontgom ery, 
precyzu jąc role żo łn ierzy  za­
chodnio niem ieckich. m ów ił o 
„wojskach tarczow ych“, czyli 
o tych, które stanowiłyby  
czoło ataku, względnie straż  
tylną, gdyby planowana  
agresja przeobraziła się, jak 
u Hitlera, w klęskę. W wy­
padku klęski. qdy „zajdzie 
konieczność opuszczenia oj­
czyzny — jak pisze w za 
chodmo niemieckiej gazecie 
„ F ra n k fu r te r  A ligem euie“ z 
dn. 2. X I. 54 r. oficer sztabu  
generalnego W einstein — za ­
daniem  Niemców byłoby za­
słaniać ucieczkę angło-am ery- 
kanskich wojsk i przeobrazić  
Niem cy zachodnie w pusty­
n ię“.

To jest ostateczna konsek­
wencja układów paryskich, 
taka an ty ra ro d o w ą  rolę ma 
spełnić w skrzeszony W e h r ­
m acht. k tó ry . jak musiała  
przyznać enzeta ..F ra n k fu r ­
ter Aiiqemeine** z dn. 2 XI. 
54 r. stanowi „narzędzie  at 
lantyckiego dowództwa dla re 
ahxacji am erykańsk ie j kon­
cepcji s tra teg iczn e j“ .

Opracowane przez .! Wart- 
ko wir. za na podstawie słynnej 
„czarnej księgi*' pt. „v>r- 
schwoerung gegen Deu tSch 
land" . demaskującej proces 
odrodzenia hitleryzmu w 
M em c zec h zac hod u i c h.

W m y jl więc ta j ńoncaprji 
-.Mabu am «rykahshieqo Niem- 
cy rachodnia m a ją  zostań 
p-.-ekształrone w m artw ą  
stref e ognia i 
strefę pozbawiona kolei, 
miast, dróg. Ten m artw y  te­
ren uw ażany Jest la  'słotny  
w arunek wstępny dla p rre  
prow adzenia zam ierzonych  
-p e ra c ji wojsk NATO. Przy  
tym sztab am erykańsk i wy 
znacza w ojsku zachodnio-nie  
m ieckiem u rolę nie do po­
zazdroszczenia. N iem ieckie  
jednostki m aja być — jak się 
mówi w sztabie am e ry ka ń ­
skim — „żo łn ierzam i p ier­
wszego dnia'*, czyli główną.

warty na bońskie m in isterstwo 
wojny. M in istrem  w o jny będ?,ie 
Theodor Blank. Otrzyma on do 
pomocy 4 sekretarzy stanu, 
którzy wspólnie z nim tworzyć 
będą specjalne kolegium w o j­
skowe, nie podlegające kon tro li 
parlamentu zachodnio-nieniiec- 
kiego.

Na stanowiska poszczegól­
nych sekretarzy stanu przew i­
duje się: byłego generała , h it- 
lerowskigo M antęuffla, F. j ,  
Straussa, F. Eschmanna oraz 
dotychczasowego zastępcę B lan­
ka — Holtża.

M in isterstw o wojny otrzymać 
ma nieograniczone pełnomoc­
nictwa w celu przeprowadze­
nia rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich.

D r Mende, deputowany do 
Bundestagu z ramienia tzw. 
W olnej P artii Demokratycznej 
(EDP). stw ierdzi! w biu le tynie 
prasowym tej pa rtii, że jed- 

_  . , . .. i nostki wojskowe w Niemczech
Lgiptu. zw olanie konferencji j zachodnich otrzyma.i a starą h it-

: k ra jów  A fry k i i A z ji, która od 
1 będzie się wkrótce w Bandun- 
gu. niezm iernie podnosi zna- 

i c ien ie  narodów A z ji na święcie 
Im perialiści amerykańscy, 

którzy dążą do panowania nad 
światem, nie chcą pogodzić się 
z rola. jaką odgrywają obec­
nie narody Azji w polityce 
międzynarodowej. Rząd USA 
ingeruje w wewnętrzne spra­
wy Azji. zakłada bazy wojsko­
we i m ontuje b loki m ilita rne 
w A zji południowo-wschodniej 
o* az na B lisk im  Wschodzie, 
wznieca antagonizmy między na­
rodami azjatyckim i w myśl ha­
sta ..niech Azjaci walczą z 
A z ja tam i“ .

lerowską nazwę W ehrmachtu 
Odpowiedni wniosek złożony 
został już w kom isji wojsko­
wej boóskiego Bundestagu.

Senat belgijski 
r a t y f i k o w a ł

układy paryskie

Nowe miliony 
podp isów  

pod apelem  
ŚRP

PARY?, Zgodni* * u- 
chwatą Ogólnonarodowego 
Zgromadzenia S il Pokojo­
wy cli. w całej F rancji roz­
poczęła się akcja zbierania 
podpisów pod apelem Świa­
towej Rady Pokoju.

•ir
SOFIA. Jak podaje Buł­

garski Komitet Obrony Po­
koju, pod apelem Świato­
wej Rady Pokoju złożyło 
podpisy Już 4.214.362 oby­
wateli bułgarskich.

★
RZYM. Według danych 

Włoskiego Kom ite tu Ru­
chu Obrońców Pokoju, w 
prow incji Reggio-nelhEmi- 
Ha apel podpisało już 55,5 
proc. ludności, w p row in­
cji Ferrara —• 47,6 proc., 
w p row inc ji L ivorno — 47,3 
proc., w  prow incjach Ra­
venna i Bolonia — 45,7 
p ro c .

i skle j Mości powtórzył też" chur- 
¡ch illow skie  argumenty o tym, 
i że Zachód pow in ien-jako pierw- 
I szy użyć broni jądrowej. Posłu- 
! chaj zresztą, Ewo, jak w związ- 
j ku z tym  konserwatywna gaze-

j Bevan to stary działacz la b o u - lf^  angielska „Y orksh ire  Post1 
rzystow ski: ma 57 lat życia, j k p ; z dwulicowości

Labour Party: „Podczas gdy Be 
van leży w łóżku chory na gry-

z tego około 40 w ruchu, 26 lat. 
jest postem do Izby Gmin. Jego 
żona .lennie... nie. nie! właśnie, 
że nie Bevsnowa. a Lee... też 
jest posłanka i wydaje tygodnik 
„T ribu ne “ ...

— Bardzo tadme — w trąci! 
Andrzej. — Ale czy to ważne? 
Attlee przecież też stary labou- 
rzysta. skoro jest przewodniczą­
cym fra k c ji parlam entarnej. A 
jeśli chodzi o wiek. to jest bodaj 
o 15 lat, starszy od...

*— Ban ia luk i! — powiedziała 
stanowczo Ewa. — Mnie się w y­
daje. że ten cały kryzys w La- 
bour Party to po prostu rywa-

— Ale z pa rtii go nie w y la li 
— zauważył Andrzej.

Ewa uśmiechnęła się z prze­
kąsem.

— Ty już się nie bój, oni zaw­
sze dojdą między sobą do poro­
zumienia! Przecież Bevan. ten 
w ie lk i buntow nik, zam ienił się 
w posłusznego chłopaczka i o- 
oiecal, że „w  przyszłości będzie

przywódcy i stosował się do o fic ja lne j po li- 
m  odv Ro. tyk i Labour P arty“ . Postawili 

go do kąta. to się z ląk ł!
pę, Attlee w y p o ż y c z y ł  so -j — Nie upraszczaj, Ewo. Jas- 
bie jego politykę...“ j ne, że wygląda to na zawiesze-

No, jasne — przytakną! j nie broni. A le nie zapominaj, że
Andrzej. — Ale dlaczego w łaści­
wie teraz rozszalała ta burza? 
Przecież, o ile pamiętam, beva- 
niści już od czterech bodaj tat

w A ng lii nadciągają wybory, w  
których przepołowiona partia 
nie m iałaby żadnych szans. Nie- 

! w ą tp liw ie , obie strony poszły. r:a
drą koty z k ierownictwem  swej ! kompromis. Ale to wcale
partii?

— Dokucza im  reumatyzm, 
więc się gryzą między sobą —
żartob liw ie  zauważyła Ewa.

oznacza zażegnania kryzysu: do­
póki głęboko tkw ią  jego korze­
nie — likw idac ja  samych ty lko  
skutków  wiele nie pomoże. A

llzacja między A ttlee 1 Beva- : pamiętamy, że rozbieżności mię-
nem i w ogóle ich rozgrywki 
wewnętrzne...

— No, nie 
Andrzej.

O burzy mowa, a burza tu. j korzenie — to antywojenne na-
; stroje prostych A nglików , o 
j czym już mówiliśmy... O, jeden 
[m a ły  przykład: podczas te lew i­
zyjne j transm isji z sali końcer-

A pytanie Andrzeja bardzo isto­
tne. Dlaczego teraz? Przecież

¡ dzy zwolennikam i Bevana a
,ę ra n m iH ta w a ł praw.icowym kierownictwem  [ towej w  Londynie rozleg» sie o-Eartil nie «1 dziś. ! k rzyk: „Precz z bombą wodoro-Nawet jeżeli są tam : Bevan wystąpi! przeciwko tzw.

jakieś sprawy osobiste, to jed­
nak nie wolno tego kon flik tu  
przyjm ować w sposób tak ogra­
niczony.

— Słusznie! — podchwyciłem 
— Kryzys w P artii Pracy to od­
bicie sprzeczności miedzy ,li nią 
polityczną je j prawicowego kie­
row nictwa. a nastro jam i mas 
członkowskich. Szeregowi iabou-

..paktowi płd.-wsch. A z ji“ , zwa­
nemu w skrócie SEATO. zrzekł 
się miejsca w k ierow nictw ie

iw ą ! Nie dawać Niemcom bron i!“  
j A sala odpowiedziała na to okia- 
; skami...

...a dlaczego część burżua-
fra k c ji parlamentarnej. W lu- ; zyjnej prasy też była przeciw­

n ym  złożył w Izbie Gm in w i n a  wykluczeniu Bevana? — za­
ćm ien iu  111 poslów-labnurzy- ; pytała na koniec Ewa.
¡stów (wbrew zdaniu k ie row n ic -! — Ze strachu. Żeby elemen- 
i twą LP) wniosek żądający po- | ty lewicowe nie przyłączyły się 
- rozumienia z ZSRR w sprawie i do kom unistów ż braku lewego 
zjednoczenia Niemiec przed ra- j skrzydła w Labour...

rzecz...
— Doskonale! — przerwała

Ewa. -— Ale przecież, Attlee

PARYŻ, ż  Brukseli donoszą, 
że w dniu fi kw ie tn ia  senat bel­
g ijsk i zatw ierdzi! 142 głosami 
przeciwko 2 układy paryskie 
przewidujące rem ilitaryzac.ię 

... , ^N ie m ie c  zachodnich. Jeden se-
Stany /.jednoczone zmierzają . nator powstrzym ał s *  od głosu, 

do rozpętania w o jny w Azp. a 30 było nieobecnych na po-
Od k ilku  lat okupują one w y­
spę Ta iwan. która ma stać się 
bazą wypadową w razie ataku 
na kontynent chiński.

Konferencja poruszy również 
sprawę zakazu broni atomowej 
— pisze dalej ..Żenminżibao" - -  
Narody Azji są za zniszczeniem 
tej straszliwej broni masowej 
zagłady i wypow iadają się za 
wykorzystaniem  energii atomo­
wej wyłącznie do celów poko­
jowych.

Następnie ..Źenminż.ibao" o- 
mawia zagadnienie w ym iany 
handlowej -krytyku jąc przy tym 
narzucana przez Stany Z jed­
noczone po litykę ograniczeń w 
handlu między Wschodem i Za­
chodem. a zwłaszcza w handlu 
z Chińską Republiką Ludową,

siedzeniu.
nieobecnych 

ót*

PAR5 Ż. Dnia 6 kw ie tn ia  par­
lament Luksemburga zaaprobo- i

NOWY JORK. ■ J a k  podaje 
p rasa  a m e ry k a ń s k a . 5 bm . o d ­
by ła  się  w  W a s z y n g to n ie  k o n ­
ferencja prasowa. na które j 

i sekretarz stanu USA Dulles zło- 
._ i żył oświadczenie w związku z 

fi rocznicą podpisania 
fc kiego.wat pro jekt ustawy 0 ra ty fikac ji ! Pplnocno-atlantyc 

układów paryskich „  ,
Dulles z zachwytem m ów ił o

Eden — premierem 
W. Brytanii

LONDYN. Ogłoszono tu o f i­
c ja lny komunikat., któ ry stw ie r­
dza, że rano dnia 6 bm. kró lo­
wa przyjęła na audiencji An- 
thony Edena i powierzyła mu 
stanowisko premiera.

spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w San Francisco, Du­
lles odpowiedział, iż — jego
zdaniem — iest to mato praw­
dopodobne. Oświadczył on. że 
proces przygotowań do tego ro- 

paktu j rizaju konferencji jest skompli- 
j kowany, i w yraził wątpliwość, 
l eży przygotowania te mofeą być 

, zakończone do czerwca, 
tym  agresywnym bloku m ilita r . „  , , . y
nym jako o czynniku „w yw ie - Po naszkicowaniu przewlekłe, 
rającym  zbawienne stabilizacyj- Procedury, jaw nie zmierzającej

do opóźnienia term inu zwołania 
konferencji. Dulles oświadczył,

izysei me chcą i obaw iają ty fikac ją  układów paryskich— 
wojny atomowej — ot, w tym  . . . 11 _ . ,

; — A Attlee? — w trąc iła  Ewa.
1 -y  A ttlee dublu jąc Church illa  
; m ów ił, że rozmowy te trzeba 
j odłożyć do zakończenia procesu 
j ra tyfikacyjnego - -  powiedział 

Andrzej. — Powróćmy jednak 
I do Bevana. W odpowiedzi na 
| agresywne przemówienie C hur­
chilla  o bombie wodorowej skry- 

i tykow ą ł on nie ty lko  premiera, 
ale i k ie row n ictw o P ąrtii Pracy 

; za udzielanie poparcia tym  za- 
I miarom.

— No dobrze, ale dlaczego
teraz?

— Przecież to jasne: przepeł- 
’ ni la sie m iarka i A ttlee skorży-
stół ze sposobności, żeby huzia! 
na Bevana.

M. BEREZOWSKI

Czgm się zaclnuyca 
o czym uiątpi Dulles?

‘ ny w p ływ  w interesie pokoju’ 
i m im o że — jak powszechnie 
w iadomo — utworzenie bloku 
Północno-atlantyckiego stało s.e 
jedną z głównych przyczyn na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych.

Na pytanie, czy możliwe test 
zwołanie w czerwcu br. ofi-
cjalne konferencji m in istrów

iż osobiście nie ustosunkowuje 
się optymistycznie do możliwo­
ści osiągnięcia w na jw ażn ie j­
szych zagadnieniach doniosłych 
porozumień ze Związkiem  Ra­
dzieckim. Zaznaczył on jednak, 
że rezultatem najnowszych wy. 
darzeń będzie być może traktat 
austriacki.

Często też można było zobaczyć w  
okolicach miasta olbrzym iego star­
ca biegnącego lekko, m im o u tyka -

— ! nie ty lko  —- dorzuciłem 
— Kryzys ten spotęgował się 
właśnie teraz, w  przełomowej 
sytuacji w Europie. Dobiega 
końca legalizacja uzbrojenia 
niemieckich odwetowców, ostro 
staje sprawa wyścigu zbrojeń 
i groźby w o jny atomowej. Bo 
chociaż i Bevanowt nie ma co 
przypinać skrzydełek cherubina, 
to jednak w tych właśnie za­
sadniczych sprawach przeciw­
stawia się on kie row n ictw u LP, 
które poprzez jego usunięcie 
chciało zastraszyć i osłabić 
w p ływ y lewicowego skrzydła.

— Tak. to prawda — przyzna­
ła Ewa z rzadko u niej spoty­
kana zgodliwością. — Aie m im o 
wszystko udało im się usunąć

nia na lewą nogę. a 
starannie drohiącego 
m alutkiego Karasika.

obok niego 
truchcik iem

R O Z D Z I A Ł  X X X V I

Z dalekich podróży
Drużyna Magneto powróciła w 

okresie moskiewskiej wiosny. Zima 
przegrała swe szanse całkowicie. 
Dozorcy dawno już »garnęli łopa­
tami z u lic  je j śnieżną stawkę. 
I  przez przejrzyste okna tram w ajów  
moskwiczanie u jrze li wiosnę. Była 
przepiękna. Błędnica przym rozków 
tak charakterystyczna dla wczesnej 
wiosny nie psuła je j.

U  Tokarcewów Antona powitano 
jak  członka rodziny, M aria Die- 
m ientjew na nie progi a się napa­
trzyć na nowy k ró j paryskiego 
ubrania. Profesor całował się bar­
dzo serdecznie z Antonem.

— No, co? Byliście w  Wersalu? 
A  na wieży E iffla , co? Pamiętam, 
ja k  dziś, w 1909 roku...

Łada pow ita ła Antona na dw o r­
cu. Podbiegła do niego, zarzuciła 
ręce na jego gabardinowe ramiona. 
Przycisnęła się do niego. Zamarła 
w  nierozerwalnym , b lisk im  uścisku, 
lecz Anton zauważył, że zdążyła 
rzucić okiem, czy fotoreporterzy ro ­
bią im  w  te j c h w ili zdjęcie. Potem 
odchyliła  się od niego i  obejrzała 
go-

—Oho! Zrobiłeś się teraz całkiem 
comrne 11 / aut ') — rzekła Łada.

Drużynę w itano uroczyście, z 
kw ia tam i i muzyką. Anton szukał 
w tłum ie  znajomych twarzy chłop­
ców v. Hydraeru, ale nie było ich. 
Podniósł ciężką walizkę całkowicie 
zaklejoną różowym i, żółtym i i zie­
lonym i nalepkami zagranicznych 
hoteli. Na drugie j jego ręce uw ie­
siła się i  .ad a.

Późno wieczorem odbył się ban­
kiet. Anton j>odpił sobie nieźle.

W nocy, kiedy już zasypiali na 
zmiętoszonej i rozrzuconej pościeli 
Łada, ziewnąwszy przeciągle, pói-

') Comme i l  faut (fr) —  w y tw o r­
ny.

T ł u n t a c z i j i f  w .y q m u n *  S t n h e r s k !

żartem w yraz iła  swe niezadowole­
nie:

— O, te niepoprawne chw yty 
tragarza i bramkarza! T y lko  kości 
umiesz łamać. M iałam  nadzieję, że 
się tam czegoś nauczysz...

I demonstrując swą obojętność 
odwróciła się do ściany.

Kandidow długo nie mógł zasnąć, 
W ciągu ostatnich tygodni podróży 
opanowała go straszna nostalgia, 
zdawało mu się, że będzie wyć 
jak  pies. Chciał w rócił do swoich. 
I  oto wrócił. A le ponownie czuł się 
ja k  w murach obcego domu. Nie 
ta, którą kochał, była obok niego. 
Przecież dla wszystkich w  tym  
domu był obcy. I tęsknota do in ­
nych, do niedawna jeszcze bliskich 
mu, a obecnie też obcych ludzi, 
wzmagała jego bezsenność, „Nastia,

Ry*. J. Rocki

N astia" — szeptał wiercąc tlą  nie­
spokojnie.

Gdy wracał, w  pociągu wpadła 
mu w ręce „P raw da“ . Podawano, 
że młodzieżowa brygada hydraerow- 
ców zakończyła próby dwukadlubo- 
wego ślizgacza. Slizgacz ten został 
skonstruowany pod kierownictwem  
profesora Tokarcewa. na próbach 
wykazał się doskonałymi zaletami. 
Pismo donosiło, iż łódź m iała o l­
brzym ie znaczenie obronne. Wspo­
minano, że jest to ty lk o  przejścio­
wy etap pracy Hydraeru i że bry­
gada Bagrasza ma zamiar zbudo­
wać potężny, szybkobieżny ślizgacz- 
ekspress tego typu. Obok umiesz­
czone było zdjęcie ślizgacza oraz 
grupowa fotografia. Uśmiechał się 
płowy i przebiegły Foma Rusiet- 
k in . Spode łba, unosząc b rw i pod­
niesione zeszpeconą kością nosową,

pa trzy ł pełen powagi Bagrasz. ster­
czały kędziory .łaszki Krajnacha, 
stał nachmurzony, poczciwy, choć 
gburowaty Buchwostow, w skupie­
niu patrzyła przed siebie, lekko 
wydym ając wargi, Nastia. Karasik, 
nie mogąc pohamować radości, p ro ­
m ienia ł ze szczęścia. Tamże ogło­
szona była rozmowa przeprowadzo­
na z brygadzistą i kapitanem  Ba- 
graszem.

„M am y nadzieję, iż w  tym  roku 
uda nam się zdobyć puchar i p ie rw ­
sze miejsce w m istrzostwach p i ł­
karskich ZSRR" — m ów ił Bagrasz.

— No, to jeszcze zobaczymy — 
uśmiechnął się do siebie Anton.

Ech, pogadałoby się tak teraz 
z chłopakami c życiu, ja k  to się 
mówi, opowiedziałoby się im, co 
człowiek w idz ia ł na szerokim świę­
cie. Lecz teraz to było niemożliwe. 
„K iepsko, kiepsko z. tobą, A n to n "— 
wyrzucał sobie. Następnego dnia 
obudził się późno, z bólu pękała mu 
głowa. Nie chciało się wstawać. Bał 
się dnia. Starał się odwlec jego po­
czątek. N akry ł się z głową. A le  
dzień dosięgnął go i pod kołdrą.
I zaczął się od jakichś bardzo pro­
zaicznych dźwięków. Bulgotała w o­
da w  sedesie za ścianą, w sąsied­
nim  mieszkaniu radośnie szumiał 
prymus.

Długo jaszcze się wyleg iw a ł. Nie 
m ia ł ani gdzie, ani do kogo pójść. 
Zdecydował się jednak przespace­
rować. Wyszedł na ulicę.

W ydało mu się, że ulica osunęła 
się w  dół jak  portow y pomost, po 
którym  jeszcze tak niedawno zbie­
gał u trzym ując równowagę pod 
w ielopudowym  ładunkiem . Łoskot 
i hałas u łicy runę ły  na niego w a­
lać go z nóg i przytłaczając. W 
skroń i w oczy, ja k  po zaczadze­
niu, niczym potężny m ło t uderzyły 
go św iatło słoneczne, unoszący się 
w powietrzu ozon i neurastenia. 
Potem to wszystko minęło.

Była wiosna, godzina największe­
go nasilenia ruchu — godzina zgieł­
ku i zatorów. Dzwoniąc przeraźli­
wie, tram waje, ciskając astmatycz­
nie w ie lk im i paszczami taranem, 
przebija ły tamy powstające na 
skrzyżowaniach ulic.

(D. e, n.)

£55
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41 P E K IN . Jak donoszą *  Tokio, 
przywódcy najw iększych japoń­
skich organizacji zw iązkow ych za­
żądali od prem iera H ato jam y p rzy ­
wrócenia stosunków dyplom atycz­
nych m iędzy .faponią a C hinam i t 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Prem ier Hato jam a odpowiedział, 
że będzip się starał unormować sto 
sunkl dyplom atyczne z tym i dwo- 

r rS  nia k ra jam i oraz znieść ograniczę* 
5—*  nia w dziedzinie handlu.

41 L O N D Y N . Z Bagdadu (stolica 
traku ) donoszą, że w zw iązku z 
podpisaniem układu b ry tyjsko -irac - 
kiego rząd N iir i Saida wprow adził 
w Ira k u  stan w y ją tkow y .

Jak wiadom o, nosvy układ prze 
w iduje  wprowadzenie angielskiej 
kontro li w ojskowej nad Ira k ie m , a 
zwłaszcza nad Jego arm ią, co w y ­
wołuje powszechne o tu rzen ie  w 
k ra ju .

4® N O W Y  JO R K. Zachodnie a- 
gencje prasowe donoszą z Tehera­
nu. żc generał Zahedi ustąpił ze 
stanowiska prem iera rządu Ira ń ­
skiego. Przyczyną ustąpienia Zahe- 
d i‘ego — jak  podają — jest „złv  
stan zdrow ia“ . N o w v m prem ierem  
został m ianow any dotychczasowy 
m inister dworu — Hussein Ala.

Jak wiadom o, Zahedi doszedł do 
wiadzy w u>53 r. w w yn iku  zam a­
chu stanu. Obalił on p rz y  poparciu 
Im p e r ia lis tó w  rząd Mossadlka 1 o- 
sadził z powrotem  na tronie sza­
cha.

f i  PA RYT:. Korespondent agencji 
France Press« donosi z D elhi, że 
rrąd hinduski odm ówił ekspedycji 
am erykańskie j zezwolenia na zba­
danie okolic szczytu H aryala , po­
łożonego w H im ala jach .

4D K O P E N H A G A . Jak donosi 
..B^rlingske Tlriende“ , rząd duński 

55 « «ra u d ł propozycję ITR A, dotycią  
"■* cą zakupu przez s tany  Zjednoczo­

ne zboża w Danii. Przyczyną od­
m owy hył w arunek l.TR A, polega- 
jacy na tym , *« ftmerrkańskJe 
siatk i m ia łyby  przewieźć SO proc. 
zakupionego zboża.

<0H P A R Y Ż . Agencja France  
Presse donosi, *e w  mieście Ta- 
hark» (Tunis) zm arła najstarsza 
obyw atelka Tunisu — l.TO-letnła Al- 
szii n«»nt Sm ali. Pozostawiła ona 
przeszło fi« wnuków. z których  
większość ma ju ż  także wnuki.

41 N O W Y  JO R K. ff bm. dokona­
no w Nowym  Jorku dwóch zu­
chwałych rabunków'. * gangsterów  
uzbrojonych w pistolety maszyno­
we zrabowało w Chase M anhattan  
Bank 350.flrfo dolarów w gotówce 
W tym  samym czasie 3 gangsterów  
obrabowało sklep Jubilerski zabie­
rając b iżuterię wartości loo.wio do­
larów ,

P o lsk i — „ L a ik a “  — g 18,30 
K a m e ra ln y  — „T a k ie  czasy* 
— g. 19. N a ro d o w y  — „Ł a ź ­
n ia “  — g 19. G ościnne w y ­
stępy Zespołu T e a tru  N owego 
z Ł od z i. O p e re tka  — „N o c  w 
W enecji** -- g. 19. Opera — 
„C z te rech  g b u ró w *  — g 19. 
S yre na  — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M adagaskaru** — g. t9. W spó ł­
czesny -  „T e a tr  K la ry  Gą- 
z u l“  — g. 19. N ow e j W arsza­
w y  — „D o m b e y  i s y n "  — g. 
19. E s trada  — „O d  p iosenki 
do s u k ie n k i“  — g. 19.15.

M oskw a  — „Z n a k  ży c ia “  -  
g. 14, 18, 18.15, 20.30. P ra fia  — 
„R e z e rw o w y  g racz“  — g. 14, 
18, 18, 20. P a lla d iu m  — „V7zbu- 
rz y to  się m orze “ , ser. I  — 
g. 14, lf,, 18, 20. Śląsk — „K u rs  
na M a r to "  — g. 14, 1B, 18, 20. 
A tla n tic  — „W z b u rz y ło  się 
m o rze “ , ser. I I  — g. 14, 16, 
18, 20. :l M a j — „c ie m n a  rze­
k a “  — g 14, 16, 18. 20. OcllO- 
ta  — „K a r ie r a “  — g. 14, 16, 
18, 20. S to lica  — „ U p ió r  na 
sprzedaż“  — g. 14, js . 18, 20. 
P o lo n ia  — „W eso łe  g w ia z d y "
— g. 14, 16, 18. 20. W -Z  — 
„ A le k o "  - -  g. 14, 16, 18, 20. 
S y re na  — „G d z ie ś  w  E u ro ­
p ie "  — g. 14, 16, 18, 20, Tę- 
cza — „D w a  h e k ta ry  z ie m i“
-  E- 14, 16, 18, 20. L o t r iu  —
..T a je m n ica  górsk iego  Jezio­
ra “  — g, n ,  19. O lsz tyn  — 
„C ena  s tra c h u " , ser u n ­
it. 17, 20. Radość — „W z b u ­
rz y ło  się m o rz e ", ser. I  — 
g. 1?, 18. Z w ią zko w e  (S k ie r­
n ie w ic k a  2) — „O k ru tn e  m o ­
rze“  — g. 15.30, 18. 20,30.

Dom Kultury Z w ią z k ó w  Za ­
w od o w ych , u l. E le k to ra ln a  12 
godz. l i  dw a  w id o w is k a  te a tru  
la le k  „ G u l iw e r “  — „ o  p iesku 
le n lu s z k u “  i  „W u jc io  H ip o ­
l i t “ . Godz. 15 W yc ieczka  do 
D om u S łow a P o lsk iego  dla 
u czn ió w  V I I  k lasy .

M ło d z ie żo w y  D om  K u ltu ry  
u l. K o n o p n ic k ie j 6 godz 16 
Pogadanka p t. „C o  to  je s t te ­
le w iz ja " .

N A  D Z IE Ń  8 K W IE T N IA  1955 K
P ro g ra m  I I  — na fa l i  307 m
P ro g ra m  dn ia  5.28, 12.65.

Wteudomaśol 6.00 7.00 7 40
14.00, 18.13, 21.30,' 23.50.

Od 5.35 do 7.45 tra n s m is ja  z 
P r. I .  7.45 Pnzerwa, 13.10 „S p a ­
ce r w  a le i c m e n ta rn e j“  ira g m  
pow , S. Szm ag ie w sk :e j 'p .t. 
„P ro s ta  droga Ł ukasza “ , 13.3C 
..V  C zczibora  -w Z a g ro d z ie “  — 
s łuch . J. Ż y liń s k ie j,  14.10 Mu­
zyka  opow iada  o w io śn ie , 14.30 
M u z y k a  o pe row a, 15.25 R ec ita l 
na dwa fo r te p ia n y  H a lin y  Ja ­
s trzę b sk ie j i  K ry s ty n y  J a ­
s trzę b sk ie j, 16.50 A k tu a ln y  fe ­
l ie to n  na te m a ty  m ię d z y n a ro ­
dowe, 16.00 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h . 17.00 Z  życ ia  Z w ir - r -u  
R adzieck iego, 17.30 Na w a r­
szaw sk ie j fa l i,  le.oo „N a  spoj-- 

1S.20 U tw o ry  na 
a ltó w k ę , 18.40 M o te ty  obcych  
m is trz ó w  — śp iew a c h ó r ch lo - 
P ecy i  m ę sk i p:-zy P aństw . 
F l.h a rm . w  P oznan iu . 19.00 
M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i, 19,23 
„K o n s e k w e n c ja  o d ru c h ó w  w a ­
ru n k o w y c h “  p e *. 19.35 K.-.m- 
p o z y to r  ty g o d n ia  -  Z o lta n  
K o d a ły , 20.20 R epo rtaż  lite rc e -  
k - i 20.35 M e lo d ie  i p io se n k i z 
całego św ia ta , 21.50 K ro n ik a  
aportow a, 22.00 O d tw o rzen ie  
k o n c e rtu  sym fon icznego  z sa li 
r i lb a r m .  N a ro d o w e j w  W a r­
szawie. o r k .  S ym f. p.d. J 
K re nza  i H . Czyża, 2G.36 F e lie ­
ton , 22.45 K o n c e rt d. c. 23.32 
M u z y k a  na dobranoc.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie .Szoregółowy pr0gram audy.
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a­
d io i Ś w ia t“ .
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,<<Po I  Zjeźdzle ZS „Zryw '

Problemy najmłodszego 
zrzeszenia

W  dniach 2 i  3 k w ie tn ia  br. prt?  u d iia le  ponad 850 aktyw is tów  sportowych *  ca­
łego k ra ju , obradowa} w Warszawie I  K ra jow y  Zjazd Zrzeszenia Sportowego Szkol­
n ic tw a  Zawodowego „Z ry w “ . Na zakończenie obrad Zjazd w yb ra ł Rade Główną 
Zrzeszenia. Przewodniczącym Rady G łów nej w ybrano ponownie tow. Janusza Za­
rzyckiego — prezesa CtJSZ-u, wiceprzewodniczącym został tow, M erker, a sekreta­
rzem tow . M arm uro wicz.

Z jazd ak tyw u  zryw ow - 
skiego odegra n iew ą tp liw ie  

: doniosłą ro lę  w7 dalszym 
: rozw oju sportu wśród ucz- 

uczennie szkół za-¡I n io w
: wodowych. D w u le tn i okres
I  działalności 
û młodszego w

tego
k ra ju

\  a

I

na j- 
zrze-

szema sportowego, zo­
s ta ł zam kn ię ty poważ­
nym  bilansem osiągnięć, 
sporym bagażem błędów i 
b raków , bogatym doświad­
czeniem wyniesionym  przez 
działaczy i ak tyw is tów  
młodzieżowych, W skazywał 
na to re fera t sprawozdaw­
czy Rady G łów nej, m ów i­
ło  na ten temat k ilkudz ie ­
sięciu dyskutantów .

Jakie są to  problemy, 
k tó re  najczęściej padały z 
try b u n y  zjazdowej i znala­
z ły  sporo miejsca w refera­
cie  sprawozdawczym, tow, 
J. Zarzyckiego.

K ry n ic y  4uźym  nakładem  
pracy pomogli tamtejsze;! 
..U n ii“ w budowaniu stadio­
nu 1 lodowiska. N iestety nie 
m ogli oni z tych obiektów  
korzystać, bo ..U n ia“ zażą­
dała zby t wysokich opłat za 
w ynajęc ie  urządzeń sporto­
w ych, W ynajęcie  basenu w 
Stalinogrodzie kosztuje 50 
zł. za godzinę p ływ ania , a 
A ZS Poznali -zażądał od 
m łodzieży 50 zi. 7a godzinę 
korzystania 7. toru prze­
szkód w  czasie zdobywania  
norm  na SPO, A ju ż  na ­
prawdę trudno zgodzić się 
ze stanowiskiem  dyrektora  
Technikum  M ateria łów  W ią ­
żących w Opolu, k tóry  od 
własnego koła sportowego 
żąda zapłaty za korzystanie  
z sali gim nastycznej w 
szkole. W arto, aby Inne 
zrzeszenia poszły śladem  
K ole jarza  1 G órn ika, które  
niejednokrotn ie  bezpłatnie  
udostępniają m łodzieży włas­
ne ob iekty sportowe.

m łodzieży urządzeń sporto­
w ych  1 chcemy, aby na sta­
dionach naszych było rojno  
od młodych sportowców.

„SZTANDAR“ 
TEŻ N IE  BEZ W IN Y

W IE LE  krytycznych u-

M O ŻNA WIĘCEJ«

Z dużym aplauzem przy­
ję to  wypowiedź tow. We re­
dy — zastępcy kier. wydz. 
K.F CRZZ, k tó ry  powie­
dział:

O Ł O W N Y M  celem naszego
zrzeszenia — podkreślił

w  referacie  tow, Z arzyck i —• 
je s t osiągnięcie masowego 
u p ra w ian ia  sportu przez na­
szą m łodzież i postawienie  
na  w ysokim  poziomie k u ltu ­
ry' fizyczne j w  szkołach za­
w odow ych. A sport wyczy­
now y, k tó ry  ma bardzo w aż­
ne w a lo ry  wychowawcze, 
będziem y leszcze hardziej 
ro zw ijać  1 skuteczniej sztur­
m ować ty tu ły  m istrzowskie  
i  rekordy  jun io ró w ...“
W  każdej niemal sokole 

dz ia ła ją  kola sportowe, ale 
xv- skali ogólnokra jowej o- 
be jm u ją  one ty lko  połowę 
młodzieży. Nie znaczy to 
wcale, że wszyscy zorga­
nizowani w kołach sporto­
wych aktyw n ie upraw iają 
sport, doskonalą swe w y­
n ik i sportowe. „Są niestety 
koła sportowe, w których 
brak jest podstawowej sek­
c ji ogólnego przygotowania 
fizycznego — m ów ił tow. 
Wieczorek z Torunia. A 
bez tak ie j sekcji nie można 
umasowić sportu wśród 
młodzieży, która powinna 
próbować swoich sił stop­
niowo. począwszy od n a j­
prostszych ćwiczeń fizycz­
nych przygotowujących ją 
do lepszych wyników.

„.tuż w  tej chw ili czyn i­
m y dużo w ys iłku , aby p rze­
konać naszych działaczy o 
konieczności udostępnienia

wag usłyszeliśmy pod 
adresem prasy sportowej i 
codziennej, a w  szczególno­
ści pod adresem „Sztanda­
ru M łodych“ . Nie będzie­
my zabierać głosu w spra­
w ie innych pism. Jeśli 
idzie o naszą, gazetę m usi­
my przyznać, iż k ry tyka  ta 
była słuszna i cenna. Is to t­
nie za m ało uwagi i m ie j­
sca poświęcaliśmy przede 
wszystkim  naszym m łodzie­
żowym zrzeszeniom nie 
ty lk o  „Z ry w o w i“ , ale i AZS- 
ow i i SKS-om. W yciągamy 
stąd praktyczny wniosek 
do dalszej pracy — będzie­
my więcej i częściej w y­
chodzić na przeciw proble­
mom sportowym  naszych 
m łodych entuzjastów k u l­
tu ry  fizyczne).

J. i )E M l*M AK

Na ringu w Szczecinie

1’nlska -  Rumunia 10:10
SZCZECIN — fi.IV. (obsł. u l.) Drogi r. kolei mecz w Polsce 

bokserska reprezentacja młodzieżowa Rumuni! rozegrała na rin ­
go w Szczecinie. Tym razem goście zmierzyli się z naszą dru­
gą dziesiątką młodzieżową, w której r wyjątkiem Guztńskicgo 
i Walaska wystąpili mało dotąd znani zawodnicy, nie posiada­
jący większej rutyny i obycia ringowego. Meer. po bardzo za­
ciętym przebiegu zakończył się wynikiem remisowym 10:10. 
Rezultat odpowiada przekrojowi spotkania, chociaż przykrym  
zgrzytem tyeli zawodów były 1 nie.jcdnnglnśne werdykty sę­
dziowskie. Naszym zdaniem niezby t zasłużenie zwyciężył Prńch- 
nirki. niesłusznym było również uznanie za pokonanego Gu-
yińskiego.

Na bardzo wysokim  poziomie 
stała w a lka  w wadze średniej 
pomiędzy najlepszym pięścia­
rzem R um unii Negrea, a Wala­
skiem. Przez 3 starcia zawodni­
cy toczyli walkę w zwarciu o-j 
raz; w póldystansie przy czym i 

.w  pierwszych dwóch rundach i 
p rzew aża ł' s iln ie jszy fizycznie ' I 
szybszy Rumun, który na f in i- l  
szu oddał in ic ja tyw ę Polakow i. I 
W alaskowi jednak zabrakło 
czasu na, wyrównanie. Obok te j j 
w a lk i należy w yróżnić pełen e- 
m ocji pojedynek W ojciechów- [ 
»kiego z. Borą, stoczony prz.r j 
s ilne j w ym ianie ciosów z dy­
stansu.

A oto w y n ik i pozostałych 
w a lk :

W wadze muszej Am brus (R) I 
w yg ra ł z Krauzem (P), Rumun 
byt wszechstronniejszy, s iln ie j \ 
t ra f ia ł i w drug ie j rundzie po- j 
sła ł K ranza na deski.

m jjwtn»«
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N IE  KOSZTEM N A U K I

W dniach 3 —  4 kw ie tn ia  br. 
w  warszawskie j ha li ZS G w a r­
dia odbvłn się m iędzypaństwo- : 
we spotkanie gimnastyczne ko- j  
b iet i mężczyzn, pomiędzy re­
prezentacjam i F ranc ji i Polski. 
Program  zawodów obejm ował 
uk ła d y  ćwiczeń dowolnych w  
fi-bo ju  mężczyzn i 4-boiu k o ­
biet. Spotkanie to wzbudziło 
duże zainteresowanie wśród 
m iłośn ików  tego pięknego 
sportu .

Po 2 dniach trw an ia  emoc­
jonu jących ćwiczeń, obie na- j 
sze reprezentacie — kobieca i j 
męska — odniosły p iękny suk- : 
ces uzyskując w  pu nk tac ji \ 
drużynow ej przewagę nad ze­
społam i F ranc ji.

O to k ilk a  fragm entów  
go spotkania.

Z te -

T I  M ASO W IENIE sze 
'  regów ,-.Zrywu“  i pod­

noszenie w yn ików  sporto­
wych w żadnvm wypadku 
nie  może odbvwać się ko­

lt sztem obniżania poziomu 
y w yn ików  w naui e. Na tym 
f t le  jest jeszcze sporo me- 
8 porozumień wśród działa­
li czy terenowych i aktywu 

młodzieżowego. Bywają 
jl w ypadki, iż dobrzy spor- 
,| towcy, a zarazem ,.dwój- 

karze“  są zawieszani w 
prawach członkowskich, nie 
dopuszcza się ich do tren in - 

|  gów łu b  skreśla z l is ty  
|  koła sportowego. Niekiedy 
y zaś dla ratowania „hono­

ru “  drużyny lub w obawie 
ji przed stratą punktów, koła 

świadomie w ystaw iają do 
a zawodów ucznia „dw ó jka - 
, rza“ . Są to oczywiście nie­

dopuszczalne metody w w y­
chow yw aniu młodych spor- 

I  towców.
Id i ie  w ięc o to, aby koła  

sportowe i zetem powskie za­
raz po pierwszym , lepszym  
w y n iku  osiągniętym  przez 
zaw odnika zainteresowały się 
nim  nie ty lk o  od strony w y ­
n iku  sportowego, ale ró w ­
nież ja k ie  robi on postępy 
w  nauce i otoczyły gr> sy­
stem atyczną opieką. Praca  
ze sportow cam i ,i°st dużo 
trudn ie jsza  w ch w ili zupeł­
nego zaniedbania przez nich  
n a u k i kosztem sukcesów 
sportow ych. Jeśli ju ż  do te­
go do jdzie, to w żadnym  
w ypadku nie wolno dopu­
szczać takiego sportowca do 
reprezentow ania  barw koła. 
Trzeba  mu pomóc w nauce i 
um ożliw ić  zarazem  uczęsz­
czanie na tren ing i. W pracy  
w y cho waw czc j powinno
przyśw iecać przede wszyst­
k im  dobro człow ieka, jego  
przyszłość a nie punkty  dła 
ko ła . T a k  na p rzyk ład  tycio 
z zaw odnik iem  M ie lczar­
k iem , którego za złe w y n ik i 
w  nauce, koło p rzy  Zasad­
n iczej Szkole Zaw odow ej we 
W rocław iu  w ycofa ło  z tu r ­
n ie ju  pięściarskiego o pu­
char G K K F  dla Juniorów'.

d z i f , unacia,

z<z • et

,,.rtrj w y k o n a n i?  t r y b u n  na 
s tad ion ie  fe s t iw a lo w y m  po­
trzeba  15 tys. ton  k a m ie n ia  
(p iaskow ca  i m a r m u r u )  t j .  
a k u ra t  t y le  i le  zabiera  13 po­
c iąg ó w  ta tuażowych .  K a m ie ń  
d o s ta rc z a : Szczytno ,  S łup iec ,  
B o le s ła w ie c  > D rew n o ,  a m a i ' ” 
m u r  — S ta w n io w ic e ,

. b ieżn ia  na s tad ion ie  w y -  
konano  zostanie  2 cze rw o n e ­
go żużlu , k t ó r y  sp row a d z on y  
zostanie z C zechow ic  W y k o ­
nana  ona  bedzie w e d łu g  re ­
cept n a j le p s z y c h  b ieżn i  e u ro ­
p e jsk ich .

droa*
zaz ie len i
frontowe

...nasypy,  place.
Stadionu w k ró tc e  
m u ra w a ,  a. m ie jsca  
ozdobią d rzew a. k r z e w y  ’ 
przeróżnego ro d z a ju  d y w a n y  
k w ia tó w .

. .  pa tri lor» s p o r t o w y  będzie  
mieć na jnowocześn ie jsze  11 ~ 
rzad 2 enia. P a r te r  p rzezna­
czony  bedzie dla a d m in is t r a ­
c j i  1 persone lu  s tad ionu .  Na 
p ie rw szym  p ię trze  p ow s tano  
pomieszczenia na szatn ie. u -  
m y w a ln ie ,  poko je  s ę dz io w ­
sk ie  i p row iz o ry c z n e  basen i ­
k i  kąp ie l  orce o w y m ia ra c h  
3 x  f  m. O statnia k o n d y g n a ­
c ja  b u d y n k u  — 11 p ię t ro ,
przeznaczona będzie nn ś w ie ­
tl ice, sale, lip'. Łączna k u ­
ba tu ra  pai p i lonu  w ynoó i  
10.ęoo m  sześć,

(M

W koguciej Gheorghlu C, (H'
przegrał stosunkiem  głosów 1:2 
z P róchn irk im  (P). Polak w a l­
czył jednostronnie b ijąc ty lko  
prostym i. Rumun by ł szybszy 
celn ie j tra fia ł.

W w. p 'o rkow e j Yacaru (R). 
P! t.egral głosami 1,2 z Caputą 
( F ) .

W wadzę le kk ie j Rumun B o-1 
•w w ypunktow a ł Wojciechow­
skiego.

W wadze lekkopó łśredn ie j! 
Tranea (R) przegrał głosami 1:2' 
z Z ie lińsk im  (P), a w  półśred- 
nie.i Guzirisk) (P) w  tym  samym 
stosunku z Jordache (R).

M iłą  niespodziankę w  wadze! 
lekkośredniej sp raw ił m ało 
ru tynow any H a rtym u k  (PI w y ­
gryw ając po zaciętej walce z 
Gheorghiu D. (R),

W wadze średniej Walasek 
(P) przegrał z Ncgreą (R), a 
w  wadze półciężkie j Kwiatkow­
ski (P) zwyciężył Cioioca (R).

W wadze ciężkie j po słabym 
pojedynku M ariu tan (R) ,wygra ł 
z W iinerem  (P).

Po meczu Feliks S T A M M  i
św iadczył:

Festiwalowe
sygnały

||ARQ2Q atrakcyjni«
* *  w iad a lą  się wyścigi ko-

U rskiw  (In d y w id u a ln y  I d ru ż y ­
nowy) na Ig rzy s k ac h  Festiwa­
lowych.

A oto państw a, k tóre  tqło  
siły już swoich ko la rzy : ZSRR, 
NRO, R um unia, Bułgar i*. 
Egipt. 8o lq ia . Ind!«. Dnnta, 
Ir la n d ia , Szwoeja ł N orwegia-

ilr
^ |S T A ł„O fłO  ostat<»c7n* ubio­

ry  rep rezen tan tó w  Polsk* 
na II M ISM . Zawodnicy el<• py 
polskiej o trzy m a ją  Jednakowo 
w iśniow e dresy z b ia łym i w y ­
pustkam i na k o łn ie rzu  i rę 
kaw ach. Na dresach tych nie 
bedzie Jak dotychczas em ble  
m atu 7. godłem  państw ow ym , 
natom iast na b iuzie  w idn ia ł 
bedzie duży napis z b-ałych  
lite r — Polska.

K ostium y sportow e będą 
składały  się i  b ia łych koszu 
lek I czerw onych  spodenek z
tym . że zaw odnicy różnych  
dyscyp lin  o trzy m a ją  kostium y  
odm iennych k ro jó w .

B okserzy I p ływ acy o t r /y  
m aja w iśniow e s z la fro k i. Po 
za sportow cam i jednakow e  
kom binezony o trzy m a ją  m e­
chan icy ko larscy , m otorow i i 
Inni.

+
■¡nANCJA zgłosiła m e*k ą  » 
■ żeńską d ru ży n ę  tenisa 

stołowego, obsadzając wszy&t 
kie  k o nkurenc je .

<*>

W ub. niedzielę odbyło  się 
we W roc ław iu  między na- 

. rodowe upo tkanie m łodzie­
żowych reprezentacji bok­
serskich Rumunii  i Polski. 
Oto fragment w a lk i  .m ię ­
dzy Bryeh i ik iem  a Gheor­
ghiu, która zakończyła się 

zwycięstwem Polaka.
Foto*. M atuszew ski (C A F)

Przed VIII Wyścigiem 
Pokoju

— Ł a tw ie j by ło  w ygrać we W ro r- 
ław iu  l? :8, niż w  Szczecinie z rem i­
sować 10:10. Mecz bv} bardzo * * -  
cięty, z  naszej d rużyny  na jlep ie j 

; w ypadli W alasek. M artyn iuk  ł W o j­
ciechowski. G iiz itisk i by? słabszy. 

| ponieważ niedaw no przechodził a r -  
I Siue. M im o to, przy  swoim dużym  
! doświadczeniu, w a lczy ł tle  ta k ty c z­

nie. Nasj m łodzi pięściarze mata 
jeszcze sporo braków  technicznych  
Z R um unów  n a jb ard zie l podobali 
mi sie Negrea i Am brus,

Reprezentacja Belgii
na Wyścig Pokoju

„Warszawa'* —  dla uczestników Wyścigu 
Znaczki pocztowe —-  dla filatelistów 
Krawaty, chustki, szaliki —■ dla wszystkich

B R U K S E L A . B elgijska Federacja  
Kolarska ustaliła już skład bel Śli­
skiej d rużyny  ko larskie j na V I I I  
Wyścig Pokoju.

<Sk.)

W skład d rużyny  wchodzą: Boeck. 
R u r et, Van Ło ro ren  i Verheist,
k tórzy  s tartow ali ju ż  w  poprred- 
n.ich Wyścigach' Pokoju oraz dw aj 
debiutanci tej w ie lk ie j im prezy — 
C’a illoaux  oraz Daelc,

1 u (jus 1(1 win ♦  Belgia ♦  MUI ♦  CS ft

Piłkarski przekładaniec
wielkanocny

O trzy długość! — mówiąc kolarską gwarą —  przegrał 
w lym roku stołeczny hotel „Bristol“ do nowego hotelu 
„Warszawa“. Te trzy długości to po prostu różnica w wyso­
kości i ilości pięter obydwu budynków, którym przypada 
zaszyzyt goszczenia uczestników Wyścigu Pokoju w stolicy na­
szego kraju.
z«- .czterdzieści dni- n ściśle, w.ych: Lodzi, S ta li nogrodzię I

W rocławiu.- T u ta j w łaśnie w re 
praca.' od k tó re j zależy przyję­
cie uczestników Wyścigu na 
ziemiach polskich i na mecie

. a. ściśle w ych: 
17 m aja br. — w dn iu 

zakp-teze'nia VT1I W yścigu P n k o jj 
Praha — B e rlin  — W arszawa 
plac W arecki stan ie się cen tra ! 
tiy irt punktem  zainteresowań i i  
in :e ' 7, kapców Stolicy. Tn.t.a.i. t*
odbudów anym  1.5 .* p ię trow ym  
7.w. .dr-spaczi) c h m u r"  zostaną 
za kwa terów*'ani ko la rze  I osoby n 
czestńicżace. w tegorocznej . rn1ę 
f i z y o a ród o \v ej i m p re  złe kolarskie.) 
or< a rł.row anet przez re ia k r j i ;
..R ideho P rs o ł" .  ..Neues Deutsch 
la n d ’ i ..T rybuny L u d u “.

V IIT Wyścigu 
sza wie.

Pokoju w  W ar- 

(ą. W .)

Kasza młodzież gimnastyczna coraz częściej zagraża ru ­
tynowanym zawodniczkom. Np. Nowak - Stachoń-, którą w i ­
dzimy  na zdjęciu podczas ćwiczeń na równoważni,  pokonała 
Helenę Rakoczy to ćwiczeniach wolnych.

Z aw odn iczka  D e m or t ie re  jest m is t rz y n ią  F ra n c j i  ju n io re k  
i ma dop ie ro  17 la t. Jej ćw iczenia podoba ły  się w a rs z a w ­
s k im  m i ło ś n ik o m  g im na s ty k i ,  k tó rz y  nag radza l i  
oklaskami.

Tegoroczny m iędzynarodowy 
sezon p iłka rsk i w k ra ju  zaina­
uguru ją  nasi p iłkarze już na 
k ilka  dni przed św iętam i i— w
czwartek 7 bm. —- meczem z 
be lg ijską „W h ite  S tar“ . W cza­
sie św iąt zobaczymy jeszcze 
trzy dalsze drużyny zagranicz­
ne, a m ianowicie ' czechosłowac­
kiego ..Banika“  Kladno, jugosło­
w iańską „V ojvodm ę“  Novy Sad 
oraz „E m por“  Rostock z NRD.

Rozkład jazdy tych drużyn 
podawaliśm y już w poprzed­
nim  numerze. Dziś zamieścimy 
kró tką  charakterystykę tych ze­
społów, z których każdy repre­
zentuje różny styl gry.

A więc „W h ite  S tar". Jest 
to jeden z czołowych zespołów 
II lig i be lg ijskie j. Do Polski 
lednak Belgowie przyjechali we 
wzm ocnionym  składzie ,z ośmiu 
zawodnikam i I i II lig i. Do 

I czołowych zawodników tego ze­
społu należy reprezentacyjny 
bram karz Belgii Ausloos oraz) j 
w ie lokro tny  reprezentant, na­
pastn ik Dimanche.

Czechosłowacki „B a n ik " K la ­
dno zajm uje obecnie w lidze 6 
miejsce. W te; drużynie gra je­
den z najlepszych piłkarzy 
CSR — Srsen oraz ex reprezen­
tant, natura lizow any Włoch — 
Bragagnola: Jest, to zespół o
sporych umiejętnościach i rzecz 
najciekawsza, największe suk­
cesy osiąga na wyjazdach- za 
granicą. W roku 1947 reprezen- 

{ facia K ładna przegrała z Kra- 
I Rowem 0:1 po bardzo emocjo­
nu jącej grze.

Umiejętności piłkarzy jugo­
słowiańskich, są znane w całym 
święcie. . Obserwatorzy mi­
strzostw świata stwierdzają, że
gdyby nie samobójcza bramka 
Horvata w meczu z Niemcami 
zaćh,. (przegranym 0:2) Jugo­
sławia wygrałaby ten mecz i,w  
fina le odegrałaby w c a le  niep>- 
ślednią rolę. Po w o jn ie  w idzie­
liśm y zresztą p iłkarzy jugosło­
w iańskich z drużyny Partizani 
Belgrad.

M im o że obecnie zewnętrzny 
wygląd hotelu daleki jest jesz­
cze od odświętnej, reprezenta­
cy jne j szaty, a wejście do bu­
dynku prowadzi pod .rusztowa­
niam i. pracuje juź tu ta j „na 
pełnych obrotach“  B iu ro  W yko­
nawcze Wyścigu, przygotow u­
jąc się dó przyjęcia gości.

Obecnie zobaczymy „V o jvo- 
dińę“  Novv Sad, W I lidze znaj­
duje się na 5 miejscu- ale uwa­
ża się. że technicznie jest to 
druźyna 1 epsza od Crvene.i Z ve- 
zdy czy belgradzkiego Parti- 
zanta. Drużyna ta gra jednak 
za m iękko i brak jej bojowości. 
która cechuje wyżej w ym ien io­
ne zespoły.

Działa ją poszczególne kom isje , 
a wśród nich kom isja n r  - r r .a l  i 
iłowa Spośród w ie lu  niespodzianek 
k tó re  p rz.y go) o w 11 j  ą o r  g a n i z a o r-z \ 
im prezy będą ok-jiicznościo-we zna 
czki. barw ne chustk i /.iiarzU l P-J 
cz.Iowe ) sne ria ine  dato^-u-kt i! 
ch y lim y  wiec rą bka  ..ta jem n icy ' 
z te j dziedziny.

Gościmy \ 
siatkarzy^ 
Francji j

Po ra z  p ie i-w szy  b ęd z ie m y  m oa l 
z a o p a trz y ć  się  w k ra w a ty  1 sz a iii, 
ó z d o b io im  s y n ib o ta m l W y śc ig u , 
d la  k o b ie t p rz y g o to w u je  się e ry  
g in a ln e  m a te r ia ły  ua s u k ie n k i.

Czwartą wreszcie drużyną 
którą gościć będziemy jest 
„E m por“  Rostock. zajm ujący w 

lidze, NRD S miejsce. Dru- 
j żyria ta w ubiegłą niedzielę od- 
| niosła sensacyjne zwycięstwo 
nad m istrzem NRD — „T u rb i- 

: ne“  E rfu rt 2:1. Na własnym 
boisku jest nie do pokonania w 
czym przypomina naszego G ór­
nika Radlin. -Za najlepszych u- 
ważani są tu ta j środkowy na­
pastnik Zapf oraz bracia Frań z 
i Anton Białas. Zespół ten era 
niezbyt. efektownie, ale dość 
skutecznie, aby w ytrąc ić  z kon- 
ceplu obrońców i pomocników
z drużyny przeciwnika.

Am atorzy papierosów i sło- 
j dycży znajda i dla siebie coś 
- ciekawego. Papierosy „S po rt“ 
¡zapałki i doskonała czekolada 
| z. Zakładów mi. 22 Lipca, o- 
trzym ają na 'okres Wyścigu spe­
c ja lne  opakowania.

W ydrukowano już także pro­
pagandowe gazetki ścienne o 
tematyce wyścigowej. Przypo­
m inają one w skrócie h istorię 
dotychczasowych wyścigów, po­
pularyzują zwycięzcę, pou­
czają Widzów o zachowaniu się 
w czasie przejazdu kolarzy, in ­
form ują o szczegółach punkta­
cji.

R. ZDEB

Te ł w iele Innych spraw za­
ła tw ia  sie codziennie w lokalu 
hotelu „W arszawa“ . Stąd k ie­
ru je  się przygotowaniam i d<> 
Wyścigu nie ty lk o  w ! Warsza­
wie, ale i w miastach etapo-

ją  g ro m k im i

Międzynarodowy turniej piłkarski juniorów 
we Włoszech -  rozpoczęły

ABSOLW ENCI „ZRYW U“

J  ESTESMY w ie lk im  re-
zerwuarem  m łodej ka­

d ry  sportowej“  — padały 
słowa z trybuny. Młodzież 
„Z ry w u “  po ukończeniu 
szkoły idzie do różnych za­
kładów  pracy, uczelni, na 
w ieś; staje się członkam i 
różnych zrzeszeń sporto­
wych. Absolwent, szkoły 
zawodowej jest. równocze­
śnie absolwentem „Z ry w u “ . 
D latego zakłady pracy i 
koła związkowe pow inny 
we w łasnym , dobrze zrozu­
m ianym  interesie, otoczyć 
zrywowców szczególną tro ­
ską i opieką. W praktyce 
zaś wygląda to  inaczej. 
Zrzeszenia sportowe nie 
zawsze w łaściw ie to rozu­
m ie ją  i tak  ważny problem 
sprowadzają do zamykania 
stadionów przed młodzieżą, 
kaperownictw a i stwarzają 
różne przeszkody, aby Zry­
wowców utrącać.

I  ta.k np. z ry  w o w ry  w

RZYM . 6 bm, rozpoczął się i 
we Włoszech międzynarodowy 
tu rn ie j p iłka rsk i juniorów .

Rozgrywki odbywają się w 
pięciu grupach, W pierwszych ; 
meczach uzyskano następujące 
w y n ik i:  w grupie pierwszej A u ­
s tria  pokonała Belgię 3:2 (1:21, 
a Rumunia wygra ła  z Francją 
1,0 (1:0). W grupie czwarte j 
Węgry zwyciężyły Luksemburg 
5:1 (4:0), a T urc ja  przegrała z 
Jugosławią 0:1 (0'1).

7 bm., w drugim  dniu turnie-

iu, Polska, która gra w 
grupie spotka się z 
Pi.

W  Konkursie PKOł

5 bezbłątln\ch odpowiedzi
a każda =  44.283 z ł

Rekordy świata i Europy
ĘMJ p ł t J Ę W a n f Ę M

NOW Y JORK, Podczas zawodćw 
z udziałem  czołowych p ływ aków  
IS A  w Now Haven padł rekord  
świata na dystansie inn m st. mot. 
w  konkurenc ji mrętczyzn. R ekordzi­
sta jest A m erykan in  Wiggins, k tó ­
ry  osiągnął czas — 101.?* lep ie j od 
poprzedniego rekordu , k tó ry  nale­
żał do W ęgra T u m p ka o M  sck.

Bardzo dohry w yn ik  na dystan  
słe 100 m st„ grzbiet, m ężczyzn u- 
zyskał O yakaw a ~  1,02,5.

*

W ARSZAW A, fi bm. nastąpi­
ło zamknięcie I I  Konkursu 
PKOI na odgadnięcie 10 wyni­
ków spotkań piłkarskich roze­
granych 3 kwietnia br. Ostate­
czne wyniki Konkursu przed­
stawiają się następująco; na 
konkurs nadesłano 367.358 waż- 
nyeh kuponów. Kupony bezbłę­
dne nadesłali:

Hubert Januszewicz z Elblą­
ga.

Jan Kmieciak z Warszawy,
Marian Kusz z Lodzi,
Piotr Lipa z, Olsztyna.
Andrzej Poniecki z Hajnów­

ki. którzy otrzymują zgodnie z 
regulaminem

Czytelnikom u/ o i f p t m ie d z f

W jaki sposób

sportowców Polski i Frań 
c.ji stają się coraz moc-J 
niejsze., Po ostatnim  w y -, 
stępie gim nastyków. W ar-* 
szawa zobaczy tym  rażeni, 
re preze n t a ry  j n ą dru ż.y n ę^
Francji w siatkówce m e-, 
skiej. Mecz Polska — F rań -, 
cja odbędzie się w nadcho-^ 
dzącą niedzielę 10 bm. wą 
Hali ZS G wardia. Sędzią^ 
spotkania będzie Czecho-a 
słowak. ji

S ia tkówka jest we Fran-J 
c.ii sportem popularnym, a j 
reprezentacja męska rna j 
dość poważną pozycję w j  
Europie W ostatnim  pół-J 
roczu Francuzi pokonali* 
np. W łochów 3:2, a druży-* 
na „B "
nież 3:2. .
miast *  CSR 0:3, z Jugo-J 
sławią 1:3 i Bułgarią 0:3.J

7, reprezentacją Polski^ 
Francja przegrała ,w m aju 
ub. r. dw ukro tn ie  1:3

Holandię rów-J 
przegrali nato-f

t

można
najlepiej poznać swój kraj?

Sympatyczni goście fran-jj 
ruscy, to zespół złożony naf 
ogol z m łodych zawodni-^ 
ków, głównie robotników  
studentów. Skład oparł y f  
jest na najlepszej drużynie^ 
F ranc ji C. O. B ilłancourty 
oraz zespole Storie F'ran-j) 
cais. Dwóch graczy poeho-y 
dzi z k lubów  algerskich. f

Najstarszym  • człon kiem j 
32-letni?

t
Za najsilniejsze punkty# 

reprezentacji uważani sjt 
najmłodsi .gracze ! fi letni# 
C ourtin , 19-letni Estęve o j  
raz 21-letni Bertagnol. ś

reprezentacji jest

ba pytani« to, ittór« p*dło poderss («dnedo re spotkań zespołu 
r«d.kcyjn«qo * czytelnikami, niełatwo odpowiedzieć w kilku­
dziesięciu wierszach druku.

No cóż, przede  w szystkim  
książka i nauka. One w p ro w a ­
dzą nas w podstawowe zagad ­
nien ia, zapozn ają  z in te re s u ją ­
cym i opisam i i w ym ow n ym i cy­
fram i. Ale w książce nie z n a j­
dziem y bezpośrednich w rażeń , 
które  przem ó w ią  n a js iln ie j. 
Tych bowiem  szukać należy w... 
spotkaniach z ludźm i, k tó rzy  
m nożą boęactW a i siłę naszej 
o jczyzny, tw o rzą  je j k u ltu rę  i 
obyczaje, w  bezpośrednich kon­
taktach z... ro d z im ym  k ra je m . 
Trzeba poznać jego m iasta i 
osiedla, qó ry , do liny, rozlew iska  
wodne i spławne szlak i wod-

S rodkiem  w iodącym  do celu 
są w ęd ró w ki po ro d z in n e j zie-

premie w wyso-
HAGA. Na pływalni w Ajners- | kości 44.282 zł 96 gr.

X rl , m̂ ,,í?p \ P„ * i» a  ^  ^ dVynl h,? ' m
rpUoró Eum py na rlystansi** 100 m "•»ocs lano  o ł  s z tu k i.  P re m ia  / a  
st. mot.. osiągając czas — i.H i« . łc  k u p o n y  w y p a d a  po  2.296 zł.

Klaska tak im  oto skokiem przez 
konia w yn ik ie m  .9,85 pkta zajął 
pierwsze miejsce w  tej Iconku- 

rencji.
Tekst — A. M azur
Foto — CAF St. Wdo w ińsk!

Form a ich moim być ró ż n *. 
N ajła tw ie j piesro. Nji w łasnych  
nogach do trzeć m ożna do n a j­
od leglejszych zaką tkó w . W ę­
d ró w ka  piesza un iezależn ia  nas 
od ..ro zkład ów  ja zd y “ , pozwala  
zbaczać i za trzy m a ć  się tam , 
gdzie jest coś ciekaw ego, a 
p rzy ty m  — jest najtańsza .

Nie m n ie jszych  p rzyjem ności 
dostarczą w yc ieczki k o la rsk ie  

lub  wodne, k a jak iem , łodzią , 
m otorem  lub pod żaglem .

M łodych ludzi żądnych p rz y ­
gód na da lek im  szlaku m e po­
trzeb a  zachęcać do w ęd ró w ki. 
P roblem  tkw i więc racze j w 
pytan iu  — jak  ją zo rg an izo ­
wać?

Przede w szystkim  trzeb a  zn a ­
leźć odpow iednich tow arzyszy, 

k tó rzy  chętnie podejm ą się 
tru d ó w  w ęd ró w ki w idząc w  
niej w iele przy jem ności. Zespo* 
uczestn ików  w yc ieczki musi 
być do bran y  pod w zględem  
m ożliwości fizycznych  i w spól­

nych za interesow ań.
W ędrów kę ułożyć należy tak, 

by un iknąć  upałów , w zg lędn ie  
konieczności m arszu o zm ro ku . 
Do m iejsca w yznaczonego jako  
cel, należy do trzeć m ożliw ie  
p rzy  świetle dziennym . aby 
móc zorgan izow ać nocleg i 
przygoto w ać posiłek. Jośli punk  
tern ,,docelow ym “ m a być 
schronisko, nieodzow ne jest 
w cześniejsze za re ze rw o w an ie  
m iejsc. N ajlep ie j jedn ak  i n a j­
p rzy je m n ie j jest b iw akow ać we 
w łasnych nam iotach.

W ażnym  zagadnien iem  Jest 
ekw ip u n e k . Zbytn ie  obciążenie  
daje  się nie m n ie j we znak i niż 
n ieu m ieję tn e  spakow anie. W ła ­
ściwe obuw ie tu rystyczne  — to 
m ocne w ygodne buty  z g ru b e j

s kó ry  na g ru b e ) pedes?«"«.
5 pędnię  -  na jlep ie j szorty  lub  
pum py. Koszula w e łn iana , swe- , 
h»r, w ia tró w ka , ptaszc* lub pe­
le ryn a  n iep rze m a ka ln a  — oto 
dalsze części e kw ip u n k u . P le­
cak p rzy d a tn y  jest na każdą  
w ycieczkę. Na bliskich w ędrow  
kach może rjo zastąpić chlebak.

E kw ip unek  na k ilk u d n io w ą  
w ycieczkę  będzie odpow iednio  
„o b szern ie jszy" , obejm ie bo­
w iem  zm ianę  b ie lizny  i s karp e t, 
ciepły sw eter i koc, a d la  ko ­
biet b luzkę  na zm ianę  o raz  
chustkę na qłowe. P rz y b o ry  toa 
Irto w e, za p a łk i, św ieca, ifjły , n i­
c i. a q ra fk i, zapasowe g u z ik i — 
okażą się w drodze  bardzo  
przy d a tn e . Z żywności zab ierać  
należy zapasy w ygodne do p a ­
kow ania: sucha w ęd linę , konser­
w y itp . Na w ycieczce nie m o ż e  
też za b rak n ąć  apteczki zaw ie ­
ra ją ce j w aze linę , jodynę, w atę, 
band aż, ta b le tk i p rzeciw bó low e  
I środki nasercow e.

Odpow iedź powyższa byna l- 
m n ie j n ie w y c ze rp u je  w szyst­
kiego. P oczątkow o w yc ieczki 
należy organ izow ać z udzia łem  
b a rd z ie j dośw iadczonych tu ry ­
stów. a pora  tym  korzystać  
trzeb a  w  na jszersze j m ie rze  z 
po radn ic tw a  i pom ocy PTTK, 
którego  p laców ki rozsiane są 
po catym  k ra ju .

TM

Francuzi 
W arszawy 
dniu 3 bm.

przy la tu ją
samolotem

( I I  nagr.

Z A D A N IE  NB 11 
M. Wróbel

Ccskoslovensky ięack 
1954 r.)
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